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Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański! 


Warunki Prenumeraty. 
w Warszawie z odnoszeniem 
miesięcznie ZŁ 4— 
bez odnoszenia PAEA 
na prowincji miesięczn. „ 4.— 
Zagranicą „ 6— 
Za zmianę adresu 50 groszy 


Redakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 
redakcja nie odpowiada. 


Administracja czynna od 9 do 5 bez 
iani * Kasa czynna od Il do 1 
achunki płatne w środy. 


Telef. Redakcji 176-70. Admin. 120-13. 
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Opłata pocztowa uigszczona ryczartem 


Warszawa, Sroda 5 Sierpnia 1925 r. 
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_Bezsilny gniew. 


Z chwilą gdy Sejm zakończył trzecie 
czytanie ustawy o reformie rolnej, w rodzi- 


mych naszych okopach świętej Trójcy za- | 
Ale 
działa „szlachetnego', oburzonego patosu, | 


panował zgiełk nieopisany, Ryknęły wielkie 


że oto „444 darmozjadów" (tak w tych ko- 
łach, pełnych wykwintu i elegancji, nazy- 
wają polskie iprzedstawicielstwo narodowe, 
wybrane w głosowaniu jpowszechnem) do- 
konać zamierza „ra u“ ma ziemiańst- 
wie — „ostoi polskości na kresach", „pod- 
stawie kultury narodowej“, które „tyle- 
kroć krwią 
czypospolitej' i t. d. i t.p. A jednocześnie 
rozmaici powołani i niepowołani „fachow- 
cy' jęli „wykazywać” rzekomą sprzecz- 
ność ustawy z Konstytucja. rzekomą ko- 
nieczność upadku rolnictwa, przemysłu rol- 
ak. wogóle zresztą całej cywilizacji pol- 
E J- 

Wszystko to razem ma znaczenie prak- 
tycznie małe. Możnaby obelgi i wymysły 
spokojnie pominąć milczeniem, ale skoro 
krzykliwa arogancja pewnych sier ziemiań- 
skich zi zenitu — warto przypom- 
nieć i niektóre fakty, i niektóre rzeczy za- 
sadnicze, znane acz zapomniane. 

Wychodzi w Wilnie dziennik p. t. „Sło- 
wo'. Redaguje go p. St. Mackiewicz, czło- 
wiek młody, niewątpliwie zdolny, cierpią- ! 
cy, niestety, na nieuleczalną widocznie ma- 
mję wielkości. P. St. Mackiewicz umie 
wszystko, przewidział wiszystko, on jeden 
rozumie wszystko, Demokrację traktuje 
zwysoka, pogardliwie. Do współczesnej 
rzeczywistości polskiej żywi nienawiść i 
lekceważenie. W'Polsce są same braki, 
wady, złe strony. Jesteśmy półbolszewika- 
mi, jeżeli nie całkiem bolszewikami. Grzę- 
Źniemy w błocie, staczamy się w przepaść. 
Ratunek— to ząprowadzenie monarchii. Mo- 
narchja uratuje odrazu sytuację, naprawi, 
zjednoczy, uleczy. 

Teorje „Słowa“ wyglądają mocno 
naiwnie, żeby nie użyć przykrzejszego wy- 
rażenia. Dlatego też mało kto w kraju 
traktuje je poważnie. Aliści na szpaltach 
zacnego organu produkują swoje zapasy . 
wiedzy. kultury osobistej i patrjotyzmu | 
wszelacy matadorzy kresowego „Fade. | 
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stwa, i z ich to artykułów płyną na Polskę, 
Sejm, demokrację takie potoki obelg, plwo- 
cin, błotnistych zarzutów, że niekiedy trze- | 
ba nie tyle odpowiedzieć, ile... postawić | 
kropkę nad' i”. | 
Wśród owych „niezadowolonych“ 
miejsce naczelne zajmuje p. St. Wańko- 
wicz, „mąż stanu“ skrajnej reakcji polskiej. | 
wysoki protektor „Słowa', grafoman nieu- 


blagany dla którego Sejm — to banda | 
zbrodniarzy, p. Wł. Grabski — patron ra- 
bunku, Rzeczpospolita — siostra rodzona 
Sowietów. 


Co zacz jest wspomniany jegomość? 
Przeszedł już do historji z o Ega 
dów. 

Był taki poranek pamiętny w r. 1904, 
kiedy dwudziestu kilku przedstawicieli zie- 
miaństwa kresowego zaszczyciło swą obzc- 
nością odsłoniecie pomnika carycy Kata- 
rzyny II w Wilnie. Wśród dźwęków „pod- 
niosłych* hymnu „Boże caria chrani“ skła- . 
dali potomkowie Targowicy hołd tej która | 
dokonała rozbiorów. Jednym z przywód- | 
ców „czynu”, czvnu bez przesady hanieb- | 
nego, był p. St. Wańkowicz. 


I nie zapomnieliśmy także o słynnem 
posiedzeniu Dumy państwowej, gdy mów- | 
ca polski z koła kresowego takie oto złożył | 
wyznanie wiary wśród ironicznych oklas- 
ków czarnej sotni, wśród oburzonego zdu- i 
mienia socialistów rosyjskich, kadetów, 
członków Koła Polskiego z Kongresówki: 
„nad ojczyzną naszą postawiliśmy krzyż; 
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ią własną znaczyło granice Rze- 


pozwólcie nam niekiedy pomodlić się u te- 
go krzyża“. Mówcą był p. St. Wańkowicz. 
W Polsce ludzie mają krótką pamięć. 
są i tacy, którzy pamiętają. I gdy te- 
raz „mąż stanu” tego właśnie rodzaju urą- 
ga twardej i trudnej pracy demokracji, co 
umiała walczyć i umierać, gdy kopie, lży, 
wyzywa na prawo i na lewo, poczucie przy- 
zwoitości wymaga, by mu wskazać miejsce 
właściwe. Siedziałby pan panie Wańko- 
wicz, cichutko i bił się w piersi, żałując za 
grzechy bardzo i bardzo paskudne. Ładnie- 
by Polska wyglądała, gdyby tacy panowie 
zasiedli u jej steru! 

P. Wańkowicz jest nietylko jednostką; 
na imię mu — symbol. Reprezentował pod 
pomnikiem Katarzyny, reprezentował na 
mównicy dumskiej opinię pewnego skraj- 
nego odłamu ziemiaństwa, odłamu, który 
istnieje i dzisiaj, który wywiera duży wpływ 
na całość polityki wielkiej własności ziem- 
skiej, który finansuje dzieciństwa monar- 
chistyczne, bojówki naszych domorosłych 
„łaszystów , „przez stosunki warszawskie 
podcina nogi uczciwym urzędnikom kreso- 
wym, Ten odłam musi być zdruzgotany. 

„Gazeta Warszawska“ napisała nie- 
dawno, że „ziemiaństwo samo -likwiduje 
swoją rolę polityczną”. W gruncie rzeczy 
sprawa wygląda inaczej. Ziemiaństwo zli- 
kwidowało tę rolę wtedy, gdy po upadku 
powstania 1863 r. przeszło z rozwiniętemi 
sztandarami i dęciem w surmy bojowe do 
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obozu najbardziej tchórzliwej ugody. Ka- 
tarzyna, mowa Wańkowicza w Duraie, ma- 
niłestacje wiernopoddańcze  trójzaborowe 
w r. 1914 — wszystko to były konsekwen- 
cje logiczne podstawowego faktu — zwąt- 
pienia w możność odzyskania niepodległo- 


ści. Okazało się, że ów „rozum politycz 
ny“ oznaczał zupełne niezrozumienie sy- 
tuacji. europejskiej, ‘naiwne, tchórzliwe 


kroczenie po linji najmniejszego oporu, 

Wtedy to ziemiaństwo 'w olbrzymiej 
swej większości umarło dla jedynie twór- 
czej polityki budowania własnego państwa. 
Później przyszła wojna; przyszedł rok 1913 
kolosalne zagadnienia społeczne i gaspo- 
darcze, przyszły pierwsze, słabiutkie jęsz- 
cze, postępy demokracji. 

Ziemiaństwo stanęło poza nową Pol- 
ską. Nie odczuło jej i nie pokochało. W je- 
go kołach powstało haniebne, chydne prze- 
konanie, że dla „polskości na wschodzie Íe- 
piej. by powróciła tam prędko Rosja mo- 
narchiczna'. Stało się kłodą, ciśniętą pod 
nogi idącego naprzód narodu. 

Kłodę trzeba usunąć. 

My — socjaliści — nie jesteśmy wcale 
zachwyceni ustawą o reformie rclnej, Be- 
dziemy dążyli do zbliżenia jej coraz więk- 
szego do naszego programu. Pisaliśmy już 
o tem kilka razy. Ale'i tła ustawa daje 
rzecz jedną: łamie siłę reakcji ziemiańskiej. 
Nie pomoże nic gniew. nie pomogą obelgi, 
straszaki zagraniczne. ririn 

Pan, panie Wańkowicz, stawiał ongi 
krzyż nad Polską. Dziś Polska stawia krzyż 
nad pańską klasą społeczną. Taka jest lo- 
gika historji... 

Mieczysław Niedziałkowski. 
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rawa zitwidewania 10-000: 
dnia pracy ma birym Sata. 


W dniu wczorajszym tow. tow. Rybicki, 
sekretarz okręgowego Zw. Metalowców na 
Górnym Śląsku, oraz Buchwald, sekretarz nie- 
mieckiego Zw. Metalowców na .G. Śląsku, 
konierowali z ministrem pracy, p. Sckalem, 
w sprawie przeprowadzenia likwidacji 10-g0- 
dzinnego dnia pracy w hutnictwie  górnoślą- 
skiem. 


FABRYKANCI ZAMYKAJĄ HUTY! 
Wobec tego, iż z dn, 21 ub. m. . wygasł 


termin przedłużonego dnia pracy w hutnic- į 


twie górnośląskiem, wielu robotników nie go- 
dzi się obecnie na pracę ponad 8 godzin dzien- 
nie, 


ków do pracy. 

Ten lokaut jest nowym gwałtem kapitali- 
stów górnośląskich, 

Domagamy się od Rządu ukrócenia sa- 
mowoli iabrykanckiej, 


Strajk mełałowców. 


Sytuacja strajkowa w fabrykach: „Lilpop 


. LOWE) EAT 
i Rau” i „Parowóz”, oraz w fabryce Hantke- ! 


go (młodociani) przedstawia się bez zmiany. 
Min. Pracy zakomunikowało Zw. Meta- 
lowców, że w najbliższym czasie nastąpi za- 


wiadomienie o terminie konferencji z praco- | 


Wobec tego iabrykanci w kilku hutach | 
zamknęli fabryki, nie dopuszczając robotni- 
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dawcami w Sprawie żądań strajkujących ro- | 


botników. 

W dniu wczorajszym odbyło się posie- 
dzenie zarządów Zw. Metalowców (oddziałów 
Warszawa I 1 Warszawa II), na którem po- 
wzięto następującą uchwałę: 

„Zebrane na posiedzeniu w dn. 4 b. m. 
zarządy Zw. Metalowców, oddział Warszawa 
I i Warszawa II, stwierdzają, że strajkujący 
robotnicy metalowi znaleźć: winni poparcie 
wśród wszystkich robotników metalowych 


Warszawy i całej Polski i wzywają ogół ro- ' 


botników, a  przedewszystkiem członków 
związku do opodatkowania się jędnogodzin- 
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nym zarobkiem na rzecz strajkujących i skła- 


dania tych ofiar przez mężów zaufania do 
Sekretarjatu Okręgowego Związku, 
53. 


4 3 
Zarażzem[ Zarząd wzywa wszystkich me- 


talowców do przygotowania się do poparcia 
strajkujących czynnie”) 


::01:— —— 


Drmycieskie zatedczenię strajku 
M conien „(DdY”. 


Ze Zw. Strycharzy komunikują: 

Na cegielni „Obory“ w Konstancinie został 
zlikwidowany w dniu 24 lipca strajk, z ko- 
rzyścią dla robotników, Po 3-dniowym straj- 
ku robotnicy otrzymali podwyżkę 6,5%. 
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teja pasyodarcza. 


Ze sfer urzędowych komunikują: 


Tendencja dla złotego zagranicą w ostat- 
nich dniach, po znanych wypadkach z ostat- 
nich dni lipca, jest zupełnie spokojna; odchy- 
lenia od parytetu, które ujawniają się gdzie- 
niegdzie, są już * minimalne (dotyczy to w 
szczególności giełdy gdańskiej). 

Mimo ograniczenia sprzedaży walut na 
cele importu towarów gotowych przez Bank 
Polski, nie daje się zauważyć wewnątrz kra- 
ju licznych tranzakcji pozagiełdowych: tran- 
zakcje te sa sporadyczne j dotyczą tylko 
banknotów dolarowych. 

, Podkreślić należy, że Bank: Polski sku- 
puje nadal znaczne sumy w dewizach (skup w 
dn. 1 sierpnia np. wyniósł we wszystkich od- 
działach Banku Polskiego 3 milj. zł.). 


Leszno , 


| 
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Istnieją wszelkie oznaki, świadczące, że ; 


Polska wyszła już z bierności bilansu han- 
dlowego; dowodzi tego zestawienie cyfr przy- 
wozu i wywozu za ostatnie 3 miesiące: przy- 
wóz wynosił w kwietniu 188 milj zł. w ma- 


| 


| niczego, który spowoduje dopływ walut do 
kraju i zasili rezerwy walutowe Banku Poł- 
skiego. WSE 


| Ludowy. Szybka budówa Domu zależy od 


Rok XXXI. 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


Ceny ogłoszeń: 


wtekście (przed kron.) 25 groszy 
nekrologi NO Z 
zwyczajne 15: 5sę 
drobne za jeden wyraz 10 ,„ 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra . 


= 
E 
© 
N 
a 
o 
= 
U 


O 


Dla poszukujących pracy 59% rabatu 
Ogłoszenia w Ne niedziel. o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 20% ,. 


' Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10% drożej 


Ža terminowy druk ogłoszeń Admini- 
stracja nie odpowiada. 


Redakcją i Admin. Waracka 7 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
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W zisizjśT0 - naart: 


BEZSILNY GNIEW. Mieczysław Niedział- 
kowski. 

30-LECIE ZGONU ENGELSA. 

PRZED ZJAZDEM SOCJALISTÓW © NIE: 
MIECKICH, (Kor. wł). 3 

SYTUACJA- GOSPODARCZA. 

STRAJKI W POLSCE. 

SPISEK KOMUNISTYCZNY W CZECHACH. 

SPRAWA CZASU PRACY NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. $ 

KRONIKA ZAGRANICZNA. 

ONEGDAJSZA BURZA WYRZĄDZIŁA DU- 
ŻE SZKODY. Ee. 

ROK 1914. Wiersz Wł. Słobodnika. Bo 

ODCINEK: MARJAN ABRAMOWICZ. K. 
Pietkiewicz. | 


; 


LISTY Z PODRÓŻY. P. Wójcikkowski, 


ju — 186 .milj. zł, w czerwcu — 169 milj, zł 
widzimy więc, że przywóz ujawnia stałą ten- 


SA 


dencję do zmniejszania się; równorzędnie 2 
wzrasta wywóz: wynosił on w kwietniu 89 SIE 
milj zł, w maju — 106 milj, zł. w czerwcu— s8 
104 milj. zł W ten sposób ujemne saldo bi- i. 
lansu handlowego z miesiąca na miesiąc się pe 
zmniejsza w kwietniu wynosiło ono 99 milj. 
zł. w maju —'80 mik: zł, w czerwcu 65 mili 
zł. $ $ 

Bilans płatniczy cierpi jeszcze z powodu (AĘ 
regulowania niektórych starych zobowiązań, 
wynikających z poprzednio dokonanego im- = 
portu. Skoro te zobowiązania zostaną ure- 
gulowane (co może trwać tylko parę tygodni), R 
wejdziemy już w okres czynnego bilansu płat- , 


Towarzysze! Zakupiono plac pod Dom 


popercia  najszerszych mas robotniczych. 
Składki i zadeklarowane kwoty przyjmuje Se- 6 
kretarjat Domu Ludowego; czynny codziennie 
od godz. 3 do 7 wiecz. (Al. Jerozolimskie 6 
m. 3) a 
ASP PNY TAGA WZCA | 


Sprawa lamniclaa | to. 
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(Telefonem ze Lwowa). 
Wczoraj przed południem zeznawał ins- 
pektor policji polit. Sawicki, Świadek ten 
stwierdza, że istniała ukraińska „organizacja 
wojskowa, która miała na celu oderwanie 
Galicji Wschodniej od Rzeczypospolitej. 00 2 
Adw. Landau zapytuje świadka, czy praw- = 
dą jest, że na śledztwie świadek miał się PY- A 
tać Mikietyna, jakie stawiał warunki za fa- 
szywe zeznania? eg 
Św. Sawicki (z miejsca): Najnikczemniej- , 
sza insynuacja! 
Następnie adw. Landau zadaje świadko- 
wi cały szereg pytań, tyczących się sposobu 
oraz metod prowadzenia śledztwa. Przewod: 
niczący uchyla te pytania. Naogół zeznania 
Sawickiego są dla oskarżonych korzystne, 
Potem zeznawał komisarz policji lwowas 
skiej Łukomski. X 
Adw. Dwernicki zapytuje świadka, czy to 
prawda. że sprawę zamachu na Prezydenta 
Rzplitej badali wywiadowcy od drobnych kra- 
dzieży? 
Na to pytanie kom. Łukomski nie daje 
odpowiedzi. ? pigi 
Adw. Dwernicki: Dzięki niedbalstwu w p $ 
prowadzeniu śledztwa tego oto człowieka pi 
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(adw. wskazuje na kom. Łukomskiego) praw- 
dziwy sprawca zamachu uciekł zagranicę į o- 
becnie mamy tę Oto sprawę." 1171 = 
> Adw. Dweruicki:. Czy to prawda, że. 
= świądek po;zeznaniach Mikietyna miał się 
_ wyrazić, że to wszystko są skutki intryg ż 
| kruczków żydowskich. 
Łukomski zapytuje przewodniczącego, 
czy ma dać odpowiedź ma to pytanie. 
Przewodniczący oświadcza, = że świadek 
powinien odpowiedzieć, ° 
„ Łukomski: Ja tak uważałem i dalej mam 
takie wrażenie. wz o 
„, Dalsze zeznania Łukomskiego uwypukla- 
ją tendencyjne prowadzenie śledztwa oraz 
chęć zbagatelizowania zeznań -Mikietyna i 
"48 jasno dowódzą dążenia do” wykazania n za 
= wszelką cenę winy Steigera. 
$ — Dzisiaj z powodu wezwania licznych 
świadków do sprawy, Botwina posiedzenia są- 


$> 


ją 


A 
r iiy Dzistaj+odbędzie się we Lwowie sąd nad 


_ skiego. kà 
-` Botwin będzie sądzony przez Sąd doraż- 
ny. 


= Rok 1914. 
ROI A% 
3 k W czternastym roku w sierpniu na dziecięct- 
IL aż wo moje 
Upadła jako tarcza ciężka, straszna wieść: 
Wojna! 

Brat będzie brata grześć!, 


Ż y Mieszkałem wtedy ra wsi. W salach byłó ; Engels. 

ga | ; cicho, 

: aa czerwienią świecił koral jarzębiny, ` 

A gwizd pociągów Huczał jak trąba z Jery- 

AR ES ETONE l T UGAX nu +aeho | h, 

żę kał bici i krz =W. TR A rewolucji. 

Ene I pła oś i krzyczał raca meh RF | walk codziennych trudno 


3 -= Dyszały parowozów płuca wojny tchem. 
" Z kozackich twarzy rwały się mongolskie 
2 . u skuty 


snem! 
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" 88 a : m 
s 1 błagał ktoś: Daj spocząć wiekuistym 


PAR i 
= Zachód i wschód zmierzyły się jak dwa ta- 


S Rotami jak rogami Byk innego — bódł. 
PE w niebie głos miedziany: 
= Pomory wam i głód! 
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lalim Botwinem, zabójcą Józefa Cechnow= i 


Ha W-wagonach-harmonijki råaly: F ułał-Tuta! | 
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W dniu dzisiejszym przypada 30 lat 


Na wiadomość o śmierci Engelsa przy- 


jaciel jego, Wiktor Adler, poświęcił zma- jí 


rłemu piękne wspomnienie, ogłoszone w 
wiedeńskiej ,Arbeiter<Zeitunś' 11 sierpaia 
1895 r. Z okazji dzisiejszej rocznicy warto 
przypomnieć, co pisał wówczas twótca 


kim swym przyjacielu i mistrzu: Oto co pi- 
saf Adler: lYregę m aa a a 

„Dziś chowacie w Londynie najlepsze: 
go męża Socjalnej Demokracji £ oto trzeba 


tylko ci, co mieli szczęście znać go blisko, 
wiedzą czem on był. Nikt go nie zastąpi. 
Na nauczyciela kwalifikowała Engelsa 
przedewszystkiem jego uniwersalność. Na 
gruncie głębokiego wyszkolenia filozoficz- 


nego budował on znajomość nietylko eko- | 


nomji, lecz także historji w całym jej za- 
kresie, zwłaszcza też językoznawstwa po- 
równawczego i nauk przyrodniczych, Po- 
siadał przytem całe praktyczne uzbrojenie 
nowoczesnego kupca. i fabrykanta. Często 
chwalił się, śmiejąc, że dumny jest z tego, 
iż przez całe życie swe nie składał żadne- 
go egzaminu. Ale jak ten człowiek umiał 
się uczyć! , 

Tylko ten, co tak potrafił zdobywać 
wiedzę, mógł być takim nauczycielem, jak 
Socjalizm w rozumieniu Marxa i 
Engelsa nie jest doktryną ekonomiczną, lecz 
światopoglądem. Ruch rewolucyjnego pro- 
letarjatu jest tylko częścią przewrotu umy- 
słowego, czyniącego wiek nasz wiekiem 
Ale dla tego, kto stot w zgiełku 
jest uchwycić 
związek. Engels był tym, który nauczał nas 
łączyć zjawiska, pamiętać o całokształcie 
rozwoju, wiązać i zapłodnić każdy nowy 


| postęp we wszystkich dziedzinach nauki. 


rany. | 


"od śmierci Fryderyką Engelsa w Eastbour- . 
be pod Londyńem. Engels zmarł licząc lat. 
5, t ` 


austrjackiej partji socjalistycznej "0 wiel-. 


| selle a> 5 „ZEL 


| 
| 
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Ale uniwersalność Engelsa w innem , 


jeszcze znaczeniu dobre oddawała nam u- | 
sługi. Ruch nasz jest międzynarodowy, nie | 


znaczy to jednak wcale, by postępował rów- 
nomiernie w formie i tempie we wszystkich 
krajach. Wyrósł on zbyt daleko, by mógł 
"być kierowany przez związek nakształt I-ej 
Międzynarodówki. Porozumienie między 


' bratniemi partjami różnych krajów jest jed- 


= Obracam się znów, roku chmurny, w twoją | nak konieczniejsze, niż kiedykolwiek, ale 
"SRR stronę! | też trudniejsze, niż kiedykolwiek, od cza- 
' Pytam ciebie: Coś znaczył? Czekam na od- | Su. jak rewolucja proletarjacka przestała 
WE powiedź, | być wyobrażeniem i życzeniem jednostek, 
= l widzę jedno: ranv złe, niezagojone, a stała się faktem i ruchem masowym. Al- 
= Ku-którym chyli usta. Chrystus z łzą u po- iem porozumienie ma za warunek zro- 
BO M J wiek. imie po znajomość odrębnych warunków 
"She 4 Ś 4% ruchu w każdym kraju. Każdy z naszych 
33 Włodzimierz Słobodnik. kongresów międzynarodowych jpoucza co 
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to znaczy. Otóż Engels odznaczał się nieo- 
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TIEK PMG 


awach politycz- 


iznim; każdy jego list d 
orące pragnienie 


nych przynosił światło. * 


| ujrzeńia cela — wyzwolenia proletarjatu— 


prówadziły go czasami do porywczych pro- 
roctw o dziesiątki lat, z czego przeciwnicy 
pokpiwali. Ale ten sam mąż o optymiźmie: 
młodzieńca był trzeźwy 4 zimnokrwisty, gdy 
tylko szło o decyzje. Dla niego każdy fakt 
nabierał życia, był dlań nietylko skutkiem, 
ale też przyczyną. Nie było nigdy, bardziej 


sqwiechiej podpisał 26 umów k 
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zacji studenckich w celu  ujednostajnienia: 
prac tych Qrganizacji. < ` 
— W czasie od października 1924 r. do 
lipca r. b. Główny Kom. Koncesyjny Rosji 
oncesyjnych, 
w, tem 8 koncesji przemysłowych, 4 transpot- 
towe, 4 techniczne i-.in. Z koncesji tych 
zasługuje na uwagę Koncesja norweskiego 
przedsiębiorcy Storma na ‚wydobycie minera- 
łów i bogactw mineralnych na obszarze pół- 
wyspu Buzuczi na południowo - wschodniej 


| części morża Kaspijskiego; koncesja ta opie- 


wa na lat 3541: « 
— W więzieniach kowieńskich wybuchła 


j głodówka 125 więźniów pólitycznych z po- 
konkretnego. rzeczowego myśliciela. Dła- `. 


tego nienawidził najwięcej pusty frazes, a | 


"kto ulegał zrozumiałej skłonności-optymi- 
styczneśo oceniania zjawisk, był dlań nie- | 


tylko frazesowiczem, lecz poprostu kłamcą. 


kojny; gdyż tő; co uważał za dzieło swego: 
życia, wydanie trzeciego „tomu ..„Kapitału », 
wykonał. | 
Engels 


strony jego istoty, lecz był'on całością, był 


sza wola łączyły się w jedno.. Przytem od- 
znaczał się prostotą, możnaby rzec: nie miał 
entuzjazmu, lecz namiętność. | 

Jak Karol Marx był największym teo- 
retykiem tak Fryderyk Engels był najwięk- 
szym taktykiem międzynarodowej Socjalnej 
Demokracji ' Względem wielkich -ludzi 
istnieje jeden tylko rodzaj wdzięczności: 
uczyć się od nich i naśladować ich. -Prole- 
tarjat wszystkich krajów potrafi być 
wdzięczny. Pomnikiem ich będzie wyzwo- 
lenie klasy robotniczej". 


::0:: 


Kronika zagraniczda, 


— W Stanach Zjednoczonych zanosi się 


był z jednej biy. Uczony, bo- | 
jownik, człowiek — nie były to odrębne ~ 


U 
| 
| 
$ 


osobistością, równie potężną, jak czarującą. | 
Najwyższe wykształcenie, najenergiczniej- | 


na wybuch strajku górników w dn. 1 wrze- : 
| baw, rozrywek i „widowisk. 


śnia. Obecna umowa wygasa 31 sierpnia, a 
właściciele nie chcą się zgodzić na żądanie 
górników podwyżki płac o 10 proc. 

— Bohaterska walka robotników chiń- 
skich przeciwko kapitałowi cudzoziem*xiemu 
i swojskiemu wymogła na Rządzie pekińskim 


' pierwsze wielkie ustępstwo, mianowicie Rząd 


DER EE e RASIE, 


wydał dekret uznający chińskie związki za- 
wodowe, które dotychczas wiodły żywot 
podziemny, za organizacje legalne. 

— Międzynarodowa Komisja Współpracy 


Intelektualnej, istniejąca przy Lidze Narodów, | 


| 


zajęła się sprawą wynagrodzenia wynalazców , 


i uczonych z zysków osiągniętych przez prze- 
mysł z tytułu tych wynalazków. Rządy Wwy- 
powiedziały się zasadniczo na rzecz tej pro- 
pozycji. W sprawie tej odbędzie się specjal- 
na konferencja rzeczoznawców. 

Podkomisje uchwaliły powołać do życia 
sniędzynarodową kasę studencką, oraz zwo- 
łać -konferencję zarządów wszystkich organi- 


| 


wodu — podobno — złego odżywiania. ` 
P — Wedle urzędowych * danych »ostraty 
Francji w Marokku wynosiły 1 lipca 1,473 za- 
bitych i 2,775 *annych. ` 
— Burżuazja, broniąc swej imperjalistycz- 


du nie będzie. pożegnać/Go:.. - „ młodsi, którzyś: już | Bezustannie zmitszał nas do patrzenia praw- | nej polityki kolonialnej, zawsze powołuje się 
~-— nie znali Karola arxa, nas wiąże z Engel- | dzie w oczy, a im bardziej była gorzka, tem misje kulturalne, na oświecanie dzikich lu- 
Bia l uN sem r iłość jako do nauczyciela wdzięcz- | lepiej... hf | Bw i Ł p., nigdy zaś nie wspomni o istotnych 
pehn ; : s nbść jako do wzoru. Jego dzieło jest dostęp- Ciężką swą chorobę (rak) „znosił ze | pobudkach, dla których prowadzi wojny ko- 

« prawa oitwi na. jp ne dla wszystkich i jest nieśmiertelne,.ale | stoicyzmem, nawet z humorem. Był spo- ' lonjalne : gnebią"lhidñośé tubylczą. 


Ale oto wymowa cyfr: Francuskie To- 
warzystwo „cukrowni kolonjalnych* wyka- 
z za r. 1924 dochodu 18,146,268 franków. 
Towarzystwo to w ciągu 3 lat zamortyzowa- 
ło koszta swych posiadłości (15 miljonów), 
płacąc przez tenże czas 140 fr. dywidendy za 
akcję 100-irankową. 

A skarb francuski boryka się «z trudno- 
ściami, a w Mazokku sroży się wojna!... 
Słodkie kolonie! 


—::0:: m 


2. Sacjalistycznej Rady Wiejskiej 
w Sosnowcu. 


Na ostatniem posiedzeniu Rady w dn. 23 
lipca przyjęto bez dyskusji i jednomyślnie 
wniosek Komisji budowlanej 
pożyczki w wysokości 750,000 zł. na pokrycie 
kosztów budowy dróg i ulic, poczem zała- 
twiono ostatecznie, przez przyjęcie: w trze- 
ciem czytaniu, sprawę statutów nowych po- 
datków: od psów, od przedmiotów zbytku, 
oraz od oświetlenia elektrycznego w' loka- 
lach z wyszynkiem alkoholu i w lokalach za- 


z 


Ciekawa była dyskusja nad sprawozda- 
niem magistratu za rok 1924. Zamknięcie ro- 
ku wykazuje w cyfrach przewyżkę 186,080 zł. 
-w gotówce. Ale w jaki sposób tę nadwyżkę 
osiągnięto? Otóż ze sprawozdania magistra- 
tu wynika, że stało się to dzięki stosowaniu 
oszczędności. I tak: zaoszczędzono 20,000 zł. 
na dożywianiu dzieci, przeszło 5. tysięcy zaś 
z sumy preliminowanej na pensje pracowni- 
ków miejskich. Charakterystyczną jest przy» 
tem rzeczą, że pensje pp. prezydenia i wice= 
prezydenta dość znacznie przekroczyły ramy 
budżetowe, Jedynie wzgląd.: formalny, mia- 


| nowicie brak kompetencji dzisiejszej Rady 
' miejskiej pociąśania do  odpowiedzialności 
panów obecnie radnych, „dawniej członków 


Zarządu miasta, nie pozwolił na dalsze wy- 
kazywanie podobnych źródeł oszczędności, 
znalazłoby się takich z pewnością daleko wię- 
cej, 
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UET 119 
KAZIMIERZ: PIETKIEWICZ. 


~ 


1870 —-1925 r. 
 Indywidualaość, życie i czyny. 
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718. Znaczenie społeczne pewnych dyskusji i sporów. 


"° Spędziliśmy zimę w Butyrkach, która była nam praw- 
dziwem ieniem po uciążliwem więzieniu i przed tru- 
"dami dalszej wędrówki. Wiele było dyskusji, sporów, śpie- 
wów i t. d. O tych dyskusjach w więzieniach i zesłaniach 
; tarło się zdanie, jako o „nieskończonych, jałowych spo- 


| rach”. 


-+ Może i takie bywają, ale naogół jestem innego o.nich 


zdania i postaram się wykazać to, co jest bardzo trudne do į 


wykazania, mianowicie — społeczne następstwa pewnych 


sporów. Zacznę bardzo zdaleka. 


Niegdyś Edward Abramowski był twórcą szczególnej 


X koncepcji: jak się mamy zachować w czasie wojny Rosji 


despotycznej z kulturalnemi państwami Zachodu, która to 


| wojna, z natury rzeczy, odbędzie się na terenie Polski. Do- 


wodził on, że zwycięstwo caratu byłoby ogromną klęską dla 
Polski, natomiast nawet zwycięskie Prusy, pomimo, że tam 
tak bezwzględnie uciskano Polaków, byłyby czemś lepszem. 
Bo tam Polacy mogli się przynajmniej bronić — przeciw ban- 
kom wywiłaszczeniowym — stwarzać własne obronne, 
mogli mieć przedstawicieli w sejmie i parlamencie — co 
wszystko w Rosji było niemożliwe do pomyślenia, Wywód 
tąd był, że w takiej wojnie powinniśmy stanąć z czynną 

ą każdemu kulturałnemu wrogowi caratu, walcząc nie 


dla jakiegoś Wilhelma lub Franciszka, lecz o własny kraj, 
- o własną dole. ; 


Kontepcja ta, po wielu, całkiem prywatnych sporach, 
(ze względów taktycznych o tem nic i nigdzie się nie pisało), 
była przeż nas (,„Proletarjat', „Zjednoczenie Robotnicze” 
i następnie P. P. S.) również prywatnie i osobiście przyswo- 
jona i z tą koncepcją przybyłiśmy teraz do Moskwy. 

Więzienie zaś rósyjskie i miejsca zesłania były to takie 
szczególne punkty, gdzie się spotykali działacze społeczni 
ze wszystkich części państwa, wszystkich kierunków i naro- 
dów, którzy bez tego nigdyby się ze sobą nie spotkali i nie 


|. mogliby uzgodnić ani swoich taktvk, ani poglądów. Dopo- 


magała w tem, na zgubę caratowi, nawet specjalna forma 
ucisku w Rosji — narzucanie przemocą języka rosyjskiego, 
bez któregoby nie porozumiał się Gruzin z Łotyszem "ni 
Połak z Tatarem czy Ormianinem, 
“© Do Buttyrek zaś naówczas zjechał się kwiat młodzieży 
rewolucyjnej rosyjskiej, ludzie dużej inteligencji i wielkich 
w przyszłości wpływów ń znaczenia. Z grupy petersburskiej 
byli inżynierowie: Kryżanowski (Rosjanin), Starcow, Wa- 
niejew, student Zaporożec, literat Cederbaum (późniejszy 
Martow); z Odesy: inżynier Lepieszyński (Rosjanin); z Sa- 
mary: student Fiedcziejew (bardzo zdolny, dużej wartości 
człowiek) i t. di; w Krasnojarsku zaś czekał naszego przy- 
(bycia członek tejże grupy petersburskiej, student Uljanow 
(późniejszy Lenin), który otrzymał pozwolenie ipojechania 
na koszt własny do miejsca zesłania, w powiecie Minusiń- 
skim, gubernii Jen'siejskiej. Byli to wszystko esdecy rosyj- 
scy, ukształtowani pod wpływem artykułów Tuhan-Baranow- 
i skiego i Struwego; dojrzawszy i pokończywszy naukę, wzięli 
się oni do tworzenia Dpartji politycznej. Poważniejszych 
przedstawicieli innych kierunków rosyjskich w Butyrkach 
naówczas nie było. , 
+» Gdyśmy poruszyli kwestję taktyki rewolucjonistów w 
czasie wojny, którą carat będzie kiedykolwiek prowadził — 
wywołaliśśmy niemał burzę nad naszemi pepeesowskiemi gło- 
wami. Oni rośli od dziecka w atmosferze pewnych pojęć 
i atmosferą tą nawskroś przesiąkli; pojęcia zaś takie jak np. 
o wielkości obszarów Rosji i płynącej stąd sławie i potędze 
jej, o rozszerzaniu granic przez wojny i t. d. — opierały się 
na uczuciach nieraz jpodświadomych, drzemiących pod po- 
włcką poglądów socjalistycznych nowszego pochodzenia.: 
Szczególnie ostry sprzeciw wykazał Fiedoziejew, mło- 
dy publicysta, jpolemizujący naówczas z Michajłowskim na 
tematy marksistowskie w pismach rosyjskich. 
„Gdybyście tak zrobili — wołał — tobym do was 
strzelał, jako do sojuszników Wilhelma!“ ` 
„Army byśmy do was strzelali, jako do obrońców ca- 
ratu“ — odparł Strożecki. 
„A'do Libknechta strzelalibyście '? — zadaliśmy py- 
tanie. 
Zawahał się. : 
„Nie, do Libknechta bym nie strzelał" — odparł. 
„A skądże byście wiedzieli, że kula wasza w niego nie 
trafi? ... 
Ten spór wysunął wkrótce kwestję inną, pokrewną, 
a mianowicie: stosunku wielkości obszarów Rosji do stopnia 


jej kulturalnego i politycznego rozwoju. Dla nas była ona, 
jak i poprzednia—jprzemyślana i zdecydowana, a dla nich— 
nowa, rażąca i draźniąca. 

Po wielu jednak dyskusjach uzgodniliśmy z nimi cał- 
kowicie nasze poglądy w tych sprawach i przekonaliśiny 
ich, że i oni powinni podczas wojny zwalczać carat, a nie 
cpuszczać ręce i czekać, a tembardziej pomagać mu; zaś 
oderwanie się zagrabionych niegdyś prowincji wyjdzie na 
korzyść ludowi rosyjskiemu, bo usunie czynniki, które pod- 
trzymywały dotąd w Rosji wszelkiego rodzaju reakcję poli- 
tyczną i społeczną: 
~= Do przekonania ich w dużym stopniu 'przyczynił się 
Abramowicz który wywierał na nich wrażenie nie wielo- 
mównością, ani krasomówstwem, ale siłą przekonania i su- 
gestją woli. Pomagała mu w tem znajomość środowiska 
i stosunków, panujących wśród inteligencji rosyjskiej, do- 
skorała wymowa rosyjska, szeroka erudycja i pamięć, prze- 
dewszystkiem zaś szacunek, jaki mieli dla jego działalności 
i przejść więziennych, 

"Ta koncepcja Edwarda Abramowskiego, przystosowa- 
na teraz do warunków rosyjskich, zaczęła się szerzyć po 
obszarach caratu. początkowo tylko wśród elementów rewo- 
lucyjnych. Jak i w Polsce, podawano ją z ust do,ust, drogą 
dyskusji, ze względów taktu politycznego nic o tem mie dru- 
kując, aż do czasów wojny. Ale gdy ta wybuchła, koncep- 
cja wystąpila jawnie i pociągnęła za sobą masy zaintereso- 
wame i zagrożone, spowodowała czyn. yniki stąd były 
wszechświatowego znaczenia, tak w wojnie japońskiej, iak 
i ostatniej — powszechnej. Carat legł pobity i złamany, 
a na jego gruzach wyrosły nowe formy życia. 

Mamy wiec tu zjawisko mutacji społecznej, której: 
genjuszem twórczym, jako najpierwszą przyczyną, jest myśl, 
pojęcie... Nie jedna myśl, lecz cały zespół myśli, czynnych 
w rozmaitych płaszczyznach powstałych w różnym czasie, 
miejscu, lecz wywołańych jedną i tą samą racją społeczną, 
skierowanych w jeden cel. Myśl, żeby się stała genjuszem, 
czynnym, musi mieć swojego twórcę, swoich komentatorów- 
udoskonalaczy i swoich kolporterów. Każdy z nich jest nie- 
zbędny w procesie mutacji społecznej. Abramowicz był tu 
kolporterem myśli. tęgim, wpływowym czynnikiem szerzenia, 
się jej i, jako taki, współbudowniczym gmachu przyszłości. 

Chcę teraz nadmienić o tem, co w naszem życiu w Bu- 
'tyrkach miało pewne znaczenie społeczne. 
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Takie były rządy poprzedniej, z więk- 
szością endecką Rady miejskiej. Z jednej 
strony stosowano metody oddawania szacun- 
ku placów wielkich towarzystw przemysło- 
wych w ręce własnych ich dyrektorów, z 
drugiej oszczędzano na zdrowiu dziecka ro- 
botniczego. 


He e reann enan 


Drożyzna. 


KUPCY CHCĄ MIEĆ 25% ZYSKU NA MĄ- 
CE ŻYTNIEJ! 


Od wtorku obowiązywać ma nowy de- 
taliczny cennik towarów mączno - kolonjal- 
nych, według którego mąka żytnia 50 proc. 
sprzedawana będzie po 45 gr. 

Tymczasem młyny warszawskie ogłosi- 
iły, że ten sam gatunek mąki kosztuje u nich 
38 gr. Różnica więc między detaliczną a hur- 
tową ceną mąki żytniej wynosi prawie 25%; 

Wysokością tego zysku winien się zająć 
oddział walki z lichwą. 


MĄKA PSZENNA, 


Ze względu na deszcze, zbiór pszenicy, 
oraz jej młócka ulegną kilkudniowemu opóź- 
nieniu, wobec czego mąka pszenna nowego u- 
rodzaju ukaże się najwcześniej na rynku do- 
piero w przyszłym tygcdniu, o ile pogoda nie 
uleśnie w tym czasie dalszemu pogorszen:':. 

Narazie utrzymują się poprzednie ceny 
mąki w wysokości 62 — 63 gr. za kg. lepszych 
gatunków mąki amerykańskiej w sprzedaży 
hurtowej na worki. Krajowa mąka pszenna, 
która ukazała się obecnie na rynku w nie- 
wielkiej ilości, sprzedawana jest po 58 — 59 
gr. za kg. 

Dostawa mąki pszennej nowego urodzaju, 
0 ile pogoda nie pogorszy widoków pomyśl- 
nych zbiorów, wpłynie na znaczne obniżenie 
jej cen, co pociągnie za sobą zredukowanie 
obecnych cen białego pieczywa. (--). 

CHLEB. 


Od poniedziałku, 3 sierpnia Wydział Za- 
opatrywania magistratu obniżył ceny chleba 
Pytlowego (za kg.) i nałęczowskiego (za 800 
gramów) z 45 gr. do 40 gr., zaś sitkowego i 
razowego z 36 gr. do 30 gr. za kg. w sprzeda- 
ży detalicznej, Ceny białego pieczywa po- 
zostają narazie bez zmiany. (—). 


MASŁO I JAJA. 


Wbrew oczekiwaniom, że pod koniec 
żniw nastąpi większy dowóz masła do miast 


i zmniejszenie jego dotychczasowych wygó- 


rowanych cen, dotąd wzrost przywozu nie 
nastąpił wobec czego ceny pozostają jeszcze 
w dniu dzisiejszym bez zmiany, Wynoszą one 
za masło wyborowe 6 zł. 60 gr. deserowe 
6 zł, 20 gr., 
daży detalicznej. 

Na rynku jajczarskim — tendencja moc- 
niejsza, wywołana zapowiedzią większego 
wywozu spowodowanego wzrostem zapotrze- 
bowania jaj zagranicą. 

W hurcie jaja sprzedawane są od 140 do 
150 zł. za skrzynię (dotąd od 135 do 145 zł.). 
W detalu cena jaj waha się od 11 do 13 gr. 
za sztukę. (—). 

OBNIŻENIE CENY MLEKA. 


Z powodu zniżkowej tendencji na rynku 
mleczarskim ceny mleka kształtują się obec- 
nie jak następuje: litr mleka surowego w hur- 
cie 29 gr. (dotąd 31 gr.), w detalu 32 gr. (do- 
tychczas 34 gr.), sterylizowane za butelkę o 
zawartości około 400 gramów w hurcie 30 gr. 
bez dostawy (uprzednio 31 gr.). Ceny te bę- 
dą obowiązywały od 5 sierpnia. (—). 

e 


* 
Z dniem 5 sierpnia oddział walki z lichwą 
om. rządu przeniesiony został z ratusza do 
nowego lokalu przy ul. Złotej 35 m. 1, tel. 
77-84 (bez zmiany). 


::0:: 


Skutki oreyłajyzej burzy. 


W samej Warszawie kilkadziesiąt drzew 
padło ofiarą burzy, Straty, wyrządzone przez 
burzę, szczególnie w ogrodach publicznych 
wynoszą kilka tysięcy złotych. 

Okoliczne wsi są zupełnie zalane. 

e 


DR 3% 

Agencja kronikarska przesyła nam nastę- 
pujące dane o wypadkach, w związku z one- 
gdajszą; burzą: 

Z dachu domu Nr. 21 przy ul. Wileńskiej 
szalejąca wichura zerwała deskę z ławy ko- 
miniarskiej. Deska uderzyła w głowę prze- 
chodzącego Dawida Maliniaka (Wileńska 21), 
którego w stanie b. ciężkim przewiozło Pogo- 
towie do szpitala Przemienienia Pańskiego. 

— Na ul. Grochowskiej róg Rybnej, wsku- 
tek szalejącej wichury wywróciły się 3 słupy 
telegraficzne. Nadto na ul. Grochowskiej 
(wprost instytutu weterynaryjnego) przewró- 
ciła się olbrzymia topola, która zatarasowa- 
ła tor kolejki Jabłonna — Karczew oraz za- 
tamowała ruch uliczny. Topolę usunęli stra- 
żacy z praskiego oddziału straży ogniowej. 

; wk 


kw. 
> Jeszcze dotkliwiej odczuto burzę w Ło- 
dzi, Niżej położone dzielnice miasta były 
formalnie zatopione przez ulewę. Na głów- 
nych ulicach zostały zalane tory tramwajo- 
we i uszkodzony bruk, 
Również zniszczeniu uległy, w znacznym 
stopniu, roboty kanalizacyjne. 


kuchenne zaś 4 zł. za kg. w sprze- Pia 
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BOTNIK", środa, 5 sierpnia 1925 r, 


rzad zjazdem w Kalan. 


(Korespondencja własna). 


PROJEKT NOWEGO PROGR. 


U PARTYJNEGO. — ZATARG WEWNATRZ 


OGRAM 
ORGANIZACJI SASKIEJ. — FALA STRAJKOWA, 
(Dokończenie). 


Berlin, 1 sierpnia. 

Rzecz jprosta, że w sprawach socjalno- 
politycznych, projekt programu partyjnego 
opiera się na zdobyczach socjalnych po- 
rewolucyjnych, domaga się ich rozszerzenia 
i utrwalenia, a przedewszystkiem żąda za- 
bezpieczenia ośmiogodzinnego dnia pracy 
przed zamachami kapitalistów i ich agen- 
tów politycznych. Również w rzeczach po- 
lityki szkolnej i kulturalnej, a dalej skar- 
bowej i podatkowej oraz gospodarczej, pro- 
jekt programu niemieckiego wysuwa sze- 
reg (postulatów, nowych tez, uwzględniają- 
cych wszystkie ważne zmiany społeczne, 
gospodarcze i polityczne, zaszłe po wojnie 
w życiu Niemiec, a mających na celu po- 
lepszenie bytu klasy robotniczej, uwzględ- 
nienie jej potrzeb, zabezpieczenie jej inte- 
resów. 

Co się tyczy zagadnień międzynarodo- 
wo - politycznych, to — wedle projektu 

ogramu — socjałna demokracja niemiec- 
pd jako członek Socjalistycznej Międzyna- 
rodówki, prowadzi razem z robotnikami 
wszystkich krajów walkę o urzeczywistnie- 
nie socjalizmu, zwalcza ze wszystkich sił 
wszystko, co pogłębia przeciwieństwa po- 
między narodami i zagraża pokojowi, po- 
piera dążenia do pokojowego regulowania 
konfliktów międzynarodowych i rozstrzyga- 
nia ich przez bezstronne sądy rozjemcze, 
zwalcza ucisk zarówno obcych narodowo- 
ści, jak i mniejszości narodowych i wyzna- 
niowych, domaga się powszechnego rozbro- 
jenia, uważa, że ważne względy gospodar- 
cze wymagają utworzenia Stanów Zjedno- 
czonych Europy, również jako jednostki 
gospodarczej; Ligę Narodów socjalna de- 
mokracja niemiecka chce przekształcić w 
reprezentację ludów, a nie, jak to jest dzi. 
siaj — rządów, 

Projekt nowego programu: skonstruo- 
wany jest w taki sposób, że naogół zado- 
walnia, oba odłamy socjalnej demokracji: 
realnych polityków i ortodoksów; stoi za- 
sadniczo na gruncie uspołecznienia środków 
produkcji, zniesienia prywatnej własności, 
uchwycenia przez proletarjat władzy poli- 


tycznej, ale główny nacisk kładzie na prak- 
tyczną działalność polityczną, ędnia- 
„stosunki i dzisiejsze warunki, 


i gospodarcze Niemiec. 
liżąjący się zjazd w Heidelbergu bę- 
dzie również musiał zająć się przeciągłym 
zatargiem, zającym wielkie szkody 
ruchowi socjalistycznemu w Saksonii. Po- 
lityczne znaczenie stronnictwa socjalistycz- 
nego w tym kraju cierpi od dłuższego czasu 
z (powodu wewnętrznego rozbicia w łonie 
saskich organizacji partyjnych,  Socjaliści 
są w Saksonii najsilniejszą partją politycz- 
ną, ale w sejmie krajowym nie mają abso- 
lutnej większości, a zatem chcąc trzymać 
ster rządów w swych rękach muszą szukać 
sojuszów politycznych i (parlamentarnych 
ź na lewo — z komunistami, bądź na 
prawo — z demokratami. Z początku sta- 
rano się sprawować rządy razem z komu- 
nistami, ale okazało się to niemożliwe. Ko- 
muniści sascy, będąc częścią koalicji rzą- 
dowej, względnie udzielając poparcia ga- 
binetowi socjalistycznemu na gruncie parla- 
mentarnym, jednocześnie prowadzili w kra- 
ju, wśród mas robotniczych, działalność 
anbypaństwową, antyrządową i antysocja- 
listyczną, Krótka próba współdziałania 
socjalistów z komunistami na gruncie par- 


| 
| 
| 
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lamentarnym i rządowym okazała się chy- 
biona i do celu nie prowadząca. Wobec te- 
go znaczna część organizacji saskich uchwa- 
liła zerwanie koalicji rządowej i parlamen- 
tarnej z komunistami i zorjentowanie poli- 
tyki partji w kierunku na prawo — w kie- 
runku koalicji z demokratami, z którymi 
socjalna demokracja współdziałała już ko- 
rzystnie na politycznym gruncie Rzeszy. 
Ale tego rodzaju realna i przez warunki 
saskie nakażana polityka nie znalazła uzna- 
nia dużej części organizacji saskich; stąd 
powstał wewnętrzny konflikt partyjny, 
trwający już czas dłuższy, i wszelkie próby 
załagodzenia zatargu, przyjmującego na 
zewnątrz nierzadko formy jaskrawe, nie 
doprowadziły do wyrównania różnic. Na- 
wet interwencja naczelnych instancji par- 
tyjnych berlińskich — nie wywołała wożą- 
daneóo wpływu; zatarg saski, spór zwolen- 
ników współpracy z demokratami ze zwo- 
lennikami współpracy z komunistami, trwa 
dotąd. Zjazd heidelberski będzie musiał 
ostatecznie rozstrzygnąć ten zatarg, który 
podkopuje wpływy sodjalistyczne w tem 
czerwonem (państwie Rzeszy. 

Okres pracy przedzjazdowej już się 
rozpoczął; utrudnia tę pracę silna fala 
strajkowa, poruszająca się po jproletarjac- 
kiem morzu niemieckiem. Więc przede- 
wszystkiem trzeba zanotować wielki strajk 
robotników budowlanych w Berlinie, obej- 
mujący około 35 tysięcy robotników, trwa- 
jący już prawie 4 tygodnie; próby kompro- 
misowego załatwienia tego zatargu zarob- 
kowego rozbiły się o opór pracodawców. 
Co gorsza, związek przedsiębiorców budo- 
wlanych grozi lokautem w całych Niem- 
czech, o ile robotnicy budowlani berlińscy 
nie wrócą w tych dniach 'do pracy. Jest tes 
dy bardzo możliwe, że w najbliższym cza- 
sie walka zarobkowa rozszerzy się na całą 
350-tysięczną masę robotników budowla- 
nych niemieckich; przebieg i skutki takiego 
zatargu zarobkowego przewidzieć się nie 
dają. 

Jednocześnie w zagłębiu węglowem 
Saary (pod względem gospodarczo-celnym 
zagłębie to należy przejściowo do Francji, 
ale górnicy tamtejsi bworzą część ogólno- 
niemieckiego związku górniczego) strajkuje 
75 tysięcy: górników, wyzyskiwanych (przez 
skarb francuski (większą część kopalń saar- 
skich eksploatuje skarb francuski) t przez 
nacjonalistycznych kapitalistów niemiec- 
ich. Zatarg saarski, zdaje się, ma się ku 
końcowi; władze fiskalno - górnicze fran- 
cuskie widząc, że górnicy nie dają się za- 
straszyć policją, żandarmerją i wojskiem 
francuskiem, zaczęły z górnikami pertrak- 
tować; pertraktacje te prawdopodobnie do- 
prowadzą do porozumienia. 

IW końcu w zagłębiu Ruhry, pod wpły- 
wem masowych redukcji załóg kopalnia- 
nych. wzmogło się wrzenie w masie górni- 
czej; wrzenie to wyzyskują komuniści, na- 
wołując do strajku, który byłby teraz ka- 
tastrofą, albowiem musiałby się skończyć 
klęską górników, „Pamiętać trzeba, że w 
Westfalji i'w Nadrenji leży dziś na zwa- 
łach 1 miljon wagonów węgla. 

Położenie klasy robotniczej niemiec- 
kiej jest dziś bardzo ciężkie i okoliczność 
ta wywrze niewątpliwie swe piętno na prze- 
biegu i wyniku obrad zjazdu partyjnego w 
Heidelbergu. 

J. Most. 
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KRONIKA 
POLITYCZNA, 


P. PREMJER WYJECHAŁ DO KRYNICY. 


(PAT). Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Komitetu Politycznego ministrów pod prze- 
wodnictwem p. Premjera, Omawiano cało- 
kształt spraw bieżących. Następnie p. Pre- 
mjer wziął udział w szeregu konierencji z 
pp. ministrami w sprawach resortowych. 
Premjer konferował z ministrem  Sokalem, 
Klarnerem, Raczkiewiczem j; Stanisławem 
Grabskim. P. Premjer odbył konferencję w 
sprawie sytuacji na G. Śląsku z posłem Kor- 
fantym. O godz. 6 m. 15 p. Premjer wyjechał 
do Krynicy na jeden do dwuch tygodni urlo- 
pu. 

BISKUP WILEŃSKI USTĄPIŁ. 

Ks. biskup Matulewicz zawiadomił mini- 
stra oświaty. że na własną prośbę papież 
zwolnił go z zajmowanego urzędu biskupa 
wileńskiego. 


ZNIESIENIE AUTONOMJI POLICJI PO- 
LITYCZNEJ. 


Minister Raczkiewicz przygotował nową 
instrukcję dla policji politycznej. Instrukcja 
ta znosi autonomię, z której ten rodzaj- poli- 
cji korzystał. Dobieranie urzędników-agen- 
tów tej policji, jakoteż korzystanie z fundu- 


szów uzależnione będzie według nowej in- 
strukcji od władz administracyjnych, woje- 
wodów., komisarzy rządu, ewentualnie cen- 
tralnych władz Min. Spr. Wewn. Według do- 
tychczasowej instrukcji policja polityczna do- 
bierała sobie współpracowników i wydatko- 
wała fundusze bez porozumienia się z temi 


władzami. 
LIKWIDOWANIE ZAJŚĆ GRANICZNYCH. 


(PAT). Dnia 3 sierpnia podpisany został 
w Moskwie układ polsko - sowiecki o likwi- 
dacji zajść granicznych. W związku z tem 
wyznaczona została delegacja polska do mie- 
szanej komisji parytetycznej, której zadaniem 
będzie rozpatrzenie kilku poważniejszych in- 
cydentów, zaszłych ostatnio na granicy. (Por- 
wanie poruczników Mączyńskiego, Rondo- 
mańskieśo i t.-d.. W skład delegacji pol- 
skiej, której przewodniczącym jest naczelnik 
wydziału w departamencie konsularnym M. 
S. Z. p. Leon Malhomme, wchodzą: panowie 
konsul Karczewski z M. Sa Z. radca Brodow- 
ski z M. S. Wewn., kapitan Rogowski z K. O. 
P. i podpułk. Maczek z M. S. Wojsk. Komisja 
zbierze się w najbliższych dniach w Jampohu 
na Wołyniu. 


POWRÓT MIN. SIKORSKIEGO. 
(PAT). Minister spraw wojskowych, gen. 


dyw. Władysław Sikorski powrócił wczoraj 
do Warszawy i objął urzędowanie. 


laguny aropa. 


Onegdaj o godz. 4,20 po poł. wyruszył z 
ęblina w stronę Warszawy aeroplan, typu 
Potez, w którym znajdowali się: kapral Ka- 
zimierczyk, pilot i por. Wójcicki, obserwator. 
O aeroplanie tym niema dotychczas żad+ 

nej wiadomości. ry 5 
p» (2a 


Sprawa = 
trupa w walizie. 


Śledztwo w głośnej swego czasu sprawie 
trupa w walizie, znalezionego na Dworcu 
Wschodnim, posunęło się naprzód. SĄ 

Jak wiadomo, trup ten został poćwiarto- Są 
wany i rozesłany w kawałkach (zapakowa- 
nych w walizki) w różne strony, Z 

Głowę trupa znaleziono dopiero w dn. 16 
lipca w Płocku. EŃ 

Po pewnym czasie ustalono w śledztwie, F 
iż głowa ta należy do niejakiej Michałow- 
skiej (zam. w Warszawie przy ul. Widok) 
przyczem, z zeznań świadków, znających o- 
sobiście zamordowaną, wynikało, iż morder- 
cą jej jest przypuszczalnie niejaki Królikow- > 
ski,,u którego Michałowska przebywała aż dó 
chwili zniknięcia. JJ sy 

Królikowskiego aresztowano zaraz po 
wyjściu na jaw zbrodni. Znaleziono u niego 
damski płaszcz, którego pochodzenia nie u- 
miał wyjaśnić; Królikowski jednak do zbrod- 
ni się nie przyznawał i śledztwo stanęło na 
martwym punkcie. 

Dopiero znalezienie głowy trupa w dn. 
16 lipca i ustalenie, iż jest to głowa Micha- 
łowskiej, która zniknęła swego czasu w ta- sA 
jemniczy sposób, przyczyniło się w znacznym . 
stopniu do posunięcia naprzód prowadzonego © 
śledztwa. s 


0 


tmiwia Wktóda oveni „Falk 
(POW. GRÓJECKI). MA 


Na cegielni K. Szumskiego w powiecie © 
Grójeckim „Feniks* wydala się robotników 
bez dwutygodniowego wymówienia za to, że... 
śmią się upominać o zapłatę. W sądzie znaj- 
duje się cały szereg spraw o niezapłacenie za 
dwa tygodnie. i 

Pozatem p. Szumski nie chce robotnikom 
wypłacić urlopów, oraz — nie wydaje im ksią- s 
żeczek. wa 


„ „Min. Pracy powinno się zająć osha EnA i 
pana, który gwałci obowiązujące w d Isce | 


prawa. AC 


Wie 
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Częstochowa. 


ADMINISTRACJA KOLEJOWA ODBIERA 
LOKAL ZWIĄZKOWI KOLEJARZY i OD- 
DAJE... SOKOŁOM!! 


(Korespondencja własna). A 


Od 1918 r. Z.Z.K. w Częstochowie mieścił 
się w lokalu kolejowym, pozostawionym prz e 
okupantów, w którym okupanci urządzili 
swego czasu kłub dla niemieckich kolejarzy. 
Po wypędzeniu Niemców, Związek nasz o: 
trzymał pozwolenie zajęcia lokalu, który na- 
stępnie przerobił własnym kosztem, a więc: 
powiększył, zaprowadził światło i t d = 

Od listopada 1923 r. po strajku lokal ten 
w podstępny i bezprawny sposób został nam 
odebrany, (mimo zapłacenia przez nas pół- 
rocznego czynszu) i majątek Koła powierzono 
opiece żołnierzy, policji i dozorców. — Z 

Pomimo interwencji Centrali w Dyrekcji, 
lokal ten nie został oddany Związkowi, przy- _ 
czem odmowę zwrotu tłomaczońo tem, iż jest 
on potrzebny na archiwum dyrekcyjne. ` 


Ale o dziwo! — aczkolwiek mamy już 
rok 1925, archiwum dotychczas w lokalu nie- 
ma; natomiast odbyło się tam wystawne przy- 
jęcie gości rumuńskich (do urządzenia które- 


Następnie odbywały się tam różne inne 
uroczyste przyjęcia miejscowych i pozamiej- 
scowych dygnitarzy, aż w końcu lokal ten, 
za staraniem kierownika „Sokołów* p, dy- 
rektora Lesiewicza został oddany... Sokołom!! 
A więc — lokal zbudowany rękami kole- 
jarzy, gdzie kolejarze mieli możność kształcić 
się (prowadzono tam między innemi kursa 
dla analfabetów kolejarzy, odczyty, pogadan- 
ki fachowe, następnie — mieściła się bibljo- 
teka, czytelnia, orkiestra, kółko amatorskie _ 
i td); administracja odbiera im pod pretek- 
stem, że potrzebny jest Dyrekcji na archi- 
wum, a następnie — oddaje komu innemu! 
Administracji kolejowej poprostu nie na 
rękę jest, gdy kolejarze się kształcą i dlate- 
go odebrała im pomieszczenie, gdzie mieli 
możność uczyć się i uświadamiać. > 
Jest to fakt skandaliczny. 


Kolejarz. 
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"TELEGRAMY 


O granice portu gdańskiego 
RZECZOZNAWCY UKOŃCZYLI PRACĘ. 


|. Genewa, 4 sierpnia. (PAT). Szwajc. 
Ag. Tel. Mały komitet rzeczoznawców, po- 


=  wołany do przedstawienia Radzie Ligi Na- | 
propozycji w sprawie wykreślenia | 
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granic portu gdańskiego dla celów polskiej 
służby pocztowej, osiągnął całkowite po- 
rozumienie i zredagował już .sprawozda- 
mie. Sprawozdanie to przed wręczeniem 
go członkom Rady będzie przesłane do 
wiadomości Wysakiemu Komisarzowi Ligi 
Naredów w Gdańsku. W pracy swej komi- 
et opierał się na decyzji Stałego Trybuna- 
tu Sprawiedliwości Międzynarodowej, któ- 
cy wypowiedział swą opinję na podstawie 
Traktatu Wersalskiego i Konwencji Pary- 
skiej, że port gdański, w którym ma funk- 
cjonować polska służba pocztowa, jest 


~ „strełą terytorjalną'. Ścisły komitet rze- 


szoznawców zakończył swe prace w ponie- 
działek wieczorem. Szwajcarska Agencja 
dodaje jednak, że Sekretarjat Ligi Naro- 
dów zdziwiony jest tą informacją i odma- 
wia udzielenia wyjaśnień, 

Gdańsk, 4 sierpnia. (PAT.). „Danziger 
Neueste Nachrichten“ w telegramie z Ge- 


| 
| 


newy donosi następujące szczegóły o obra- 
dach komisji rzeczoznawców dla określenia 
granic portu gdańskiego: linja zamykająca 
port została ostatecznie określona. Człon- 
kowie komisji pracują obecnie nad przygo- 
towaniem odpowiednich map i zredagowa- 
niem sprawozdania dla Rady Ligi Narodów. 
Mimo tajemnicy, otaczającej prace komisji, 
słychać, że ustalona przez komisję linja, 
zamykająca port gdański, nie ogranicza się 
do właściwego portu, lecz obejmuje także 
znaczną część obszaru m. Gdańska, Po- 
głoski te — zaznacza dalej depesza wspom- 
nianego dziennika — znajdują potwierdze- 
nie w wynurzeniach członków komisji, któ- 
rzy oświadczają, że sprawozdanie uwzględ- 
nia przedewszystkiem konieczności gospo- 
darcze Polski. 

Podając powyższe szczegóły, pismo 
podkreśla, że Polska naogół jprzeforsowała 
swój punkt widzenia w sprawie służby po- 
cztowej w Gdańsku, oświadcza jednak, że 
Gdańsk nigdy nie uzna podobnego rozstrzy- 
śnięcia za ostateczne rozwiązanie sprawy 
poczty polskiej w Gdańsku. 


Sprawa opłantów niemieckich 


Berlin, 4 sierpnia. (PAT.). Sprawa op- | 


tantów niemieckich w Polsce, którą prasa 
niemiecka, niezależnie od odcieni politycz- 
nych, starała się dotychczas przedstawić 
jedynie jako akt brutalności rządu pol- 
skiego, wymagający surowych represji ze 
strony Niemiec, obecnie staje się coraz bar- 
dziej sprawą wewnętrzno - polityczną Nie- 
miec, Warunki, w jakich przebywają op- 


 tłanci niemieccy w niemieckim obozie kon- 
_centracyjnym w Pile, zmobilizowały całą 


opinję publiczną Niemiec przeciwko rządo- 
wi. Dzisiejsza „Vossische Zeitung" pisze, 
po objektywnem przedstawieniu przebiegu 
rokowań w sprawie optantów niemieckich 
w Polsce: „Rząd niemiecki wiedział już od 
wielu miesięcy, że rząd ipolski zamierza wy- 
dalić optantów niemieckich z granic pań- 
stwa. Prowadzono nawet w tej sprawie ro- 
kowania z Polską. Rząd niemiecki jednak 
o to, że rząd polski w tej sprawie 

orzystał w rzeczywistości z przysługują- 
cego mu prawa, wydalając optantów. Co 
gorsza jednak, rząd niemiecki mocieszał 
przygotowujących się do wyjazdu optan- 
tów, że obecnie toczą się rokowania dyplo- 
matyczne tak, iż niema powodu do pośpie- 
chu. Rząd, który daje takie instrukcje 
swoim konsulom — pisze „Vossische Zei- 
tung“ — powinien przedewszystkiem poczy- 
nić przygotowania na wszelki wypadek, 


Paryż, 4 sierpnia. (PAT). Dzienniki 


donoszą, iż Primo de Rivera nie zakomuni- 


kował oficjalnie wysłannikom Riffenów 


francusko - hiszpańskich warunków poko- | 
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-oraz spożycie obiadu. 


= PAWEŁ WÓJCIKOWSKI. 


Listy z podróży. 


(Na pokładzie „Formose”, Ocean Atlantycki 
348 mil od Dakaru) 17 lipca 1925 r. 


17 lipca 1925 r. 


Pierwszy raz wysłałem do „Roba“ list z 
Lizbony. Od tego czasu minęło pięć dni i 
pięć przepięknych nocy, z których każda mia- 
ła swój odrębny urok, a dni były tak piękne, 
że pióro moje nie jest zdolne ich piękno na- 
wet w przybliżeniu odtworzyć. 

Gdy okręt stanął na kotwicy radość nie- 


 zmierna zapanowała wśród podróżnych, gdyż 


prawie wszyscy jadący stęsknili się za lądem, 
przeto każdy zamierzał parę godzin spędzić 
"w pięknej stolicy Portugalji. Stanął na prze- 
szkodzie brak marnych czterdziestu franków, 
tyle bowiem kosztuje przejazd łodzią moto- 
rową do Lizbony i zwiedzanie miasta autem, 


Większość podróż- 


= nych musiała odmówić sobie: tej przyjemno- 


w” 


| 


ści, a w liczbie ich znalazł się również i ko- 
respondent „Robotnika”. Naprawdę nie mia- 
łem 40 fr! W co z pewnością nie uwierzył- 
by nikt z moich towarzyszów podróży l-ej 
klasy, lecz uwierzyli mi borysławiacy, a 


= wreszcie uwierzyłem i ja sam przetrząsnąw- 
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szy kieszenie. Ale od czego spryt?! Od cze- 
go oczy i szkła? 

Dzięki oczom i szkłom zobaczyłem z po- 
kładu to, za co inni musieli zapłacić 40 fr.: 
zobaczyłem Lizbonę. Gród ten zbudowany 
jest amfiteatralnie, na wzgórzach widnieją 
potężne baszty, a warowne mury zamku 
świadczą o minionej potędze i sławie warow- 
ni. Wspaniałe palmy i tuje rozsiane po 
mieście nadają mu wygląd miasta wschod- 
niego, o czem również przekonvwa  zdzier- 


Pierwszą instancją w tej sprawie jest mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych Rzeszy, do 
którego kompetencji, na podstawie konsty- 
tucji, powinny należeć sprawy emigracyjne. 
Ministerjum natomiast oświadczyło, że z 
całą sprawą optantów nie ma nic wspólne- 
go. Być może istnieją jakieś paragrafy, na 
które ministerjum w tym wypadku może się 
powołać, w każdym jednak razie z powodu 
walki biurokratycznej o kompetencję obec- 


-„ROBOTNIK”, środa, 5 sierpnia 1925 r, 
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nie 8,000 optantów musi spać pod gołem | 


niebem, 
ring, dziś jeszcze nie mieliby oni derek do 
okrycia się w nocy. Dla ministra Rzeszy, 
Schiellego. obóz koncentracyjny w Pile jest 
rzeczą, która obchodzi tylko Prusy. W ja- 


kim innym kraju — zapytuje „„Vossische : 
Zeitung" — mógłby minister, zajmujący ta- | 


kie stanowisko, dzień dłużej pozostawać na 
swoim urzędzie? Reichstag bowiem jest 
obecnie zbyt zajęty sprawą podwyższania 
ceł, aby się mógł zająć taką drobnostką”. 
Ministerjum spraw wewnętrznych ko- 
munikuje dzisiaj, że od przeszło 4 miesięcy 
było poinformowane o rozmiarze wydaleń 
optantów niemieckich z Polski i porozumie- 
wało się z zainteresowanemi władzami nie- 
mieckiemi w sprawie przyjęcia. umieszcze 
nia i zatrudnienia przybywających optan- 
tów. 


Zamierzenia pokojowe Abd-el-Krima 


jowych, gdyż przewidziana została inna 
procedura, lecz ustnie zapoznał ich z treś- 
cią tych warunków. Wysłannicy ci udali 
się następnie do Gibraltaru, gdzie znajdu- 


stwo portugalskich przekupniów, którzy pod- 
pływają łodziami do okrętu i łupią skórę z 
podróżnych. j 

Ale niech ich tam... Mało brakowało, by 
brali wszystko, coby tylko im się podobało, 
gdyż nasza „Formose' o mało nie znalazła 
się na dnie morza tuż koło samej Lizbony; 
wskutek bowiem podchmielenia, oficer pro- 
wadzący okręt wjechał na skały podwodne i 
omal nie nastąpiła katastrofa. Od tej chwili 
wierzę, że przysłowia są mądrością narodów. 
Przekonałem się/ bowiem, że nad pijakiem 
sam Pan Bóg czuwa. W ostateczności niko- 
mu nic się nie stało. Po kilkunastu godzi- 
nach postoju podniesiono kotwicę i okręt z 
fantazją począł pruć fjoletowe wody oceanu. 

Nie myślnie szanowni czytelnicy „Robot- 
nika” że ze szkoły malarskiej Stroynowskiego 
skorzystałem tylko tyle, że nauczyłem się ko- 
loryzować — nie! Nauczyłem się trochę wię- 
cej — nauczyłem się patrzeć — i dla tego 
wody oceanu widzę w barwach takich. jakie 
są w rzeczywistości. Więc też nie myślcie, 
że fjolet wód oceanu był tylko przezemnie 
widziany — widzieli go wszyscy, lecz krótko, 
gdyż po paru godzinach zmienił się w szaf:r, 
który w słońcu przetopił się w szczere, błysz- 
czące złoto, które fantastycznemi klamrami 
okuwało podnóża skał wysp Kanaryjskich, 
wzdłuż których płynęliśmy prawie półtora 
dnia. Od wysp Kanaryjskich ocean począł 
nocą fosłoryzować: tysiące błyszczących. se- 
ledynowych ognistych kwiatów co chwila wy- 
kwitało na puszystych. białych grzywach fal 
i niknęło szybko, niby kwiaty paproci w noc 
świętojańską. Stałem do późna w noc na 
dziobie okrętu i przyglądałem się owym 
kwiatom - gwiazdom oceanu. co zapalały się 
na wodzie raz po raz — i niknęły jako fale 
wtapiając się w lustrzane wody oceanu. 

Ranek przyniósł nowe dziwa: ryby lata- 
jące jedna za drugą wyfruwały z fal srebrne, 
świecące jaskrawo i pogrążały sie w wodzie 


I gdyby nie pruski minister Seve- | 


je się Echevarrieta. Prasa stwierdza przy- | gdy spostrzeże, że nie ma innej drogi ra- 


tem, że przywódca Riffenów zna już obec- 
nie treść warunków pokojowych, lecz nie 
chce ich przyjąć oficjalnie do wiadomości. 
Sądzą, że Abd-el-Krim pragnie w ten spo- 
sób uniknąć odpowiedzialności za ewen- 
tualne zerwanie rokowań, a z drugiej stro- 
ny przygotowuje sobie możność podjęcia 
na serjo pertraktacji pokojowych z chwilą, 


tunku. „Petit Parisien” podkreśla, że nikt 
nie da się złapać na ten manewr i że rząd 
francuski zdecydowany jest działać szyb- 
ko i stanowczo. „Petit Journal" podaje 
wiadomość, według której delegaci komi- 
tetu panislamistycznego w Berlinie oraz 
stowarzyszenia arabskie doradzają Abd- 
el-Krimowi umiarkowanie, 


Kato utworzył nowy rząd japoński 


Londyn, 4 sierpnia. (PAT), Japoński 
premjer hrabia Kato utworzył już nowy 
gabinet, Trzej członkowie stronnictwa Sei- 
yukai, którzy piastowali teki sprawiedliwo- 
ści, handlu i rolnictwa, zostali zastąpieni 


przez członków stronnictwa Kenseikai. Mi- 
nistrem spraw zagranicznych jest baron 
Shidehara. Utworzenie nowego gabinetu 
jest osobistem zwycięstwem hr. Kato. 


Groźba strajku górników amerykańskich 


Atlantic City, 4 sierpnia. (PAT). Ro- 
kowania między przedstawicielami górni- 


| 


mała jest nadzieja zażegnania strajku gór- 
ników amerykańskich. Oczekują, że hasło 


ków a właścicielami kopalń będą w tym ty- | strajku wydane będzie na dzień 5 wrześ- 


godniu prawdopodobnie przerwane jako 
bezcelowe. 
je w ostatniej godzinie, strajk ogólny zda- 
je się być nieunikniony, 

Londyn, 4 sierpnia. (PAT). — „Daily 
Telegraph' donosi, z Nowego Jorku, że 


Jeżeli rząd nie zainterwenju- ' 


nia. Prezydent Coolidge dał do zrozumie- 
nia, że nie zamierza interwenjować przed 
wybuchem strajku, Prezydent ma w tym 
wypadku zaproponować odwołanie się do 
sądu rozjemczego. 


| Tworzenie nowego senatu w Gdzńsku 


Gdańsk, 4 sierpnia. (PAT). Rokowa- 


między centrum, liberałami i socjal 
w sprawie utworzenia nowego senatu, po- 
czyniły takie postępy, iż prawdopodobnie 
już w najbliższych dniach zostaną zakoń- 
czone. Na wczorajszej wspólnej naradzie 
stronnictw spisano protokół, który ma być 
podstawą programu prac nowego senatu. 
Sądząc po dotychczasowym przebiegu roko- 
wań, należy oczekiwać, że dojdzie do zu- 
pełnego porozumienia między stronnictwa- 
mi 


swiety zmieniają stanowisko w sprawe 
(HUYÓW 


Paryż: 4 sierpnia. (PAT). 
Industriel“ dowiaduje się, że prawdziwa 
jest wiadomość, iż ambasador Krasin pod- 
czas swego pobytu w Moskwie zdołał prze- 
konać komisarzy ludowych o konieczności 
zmiany ich stanowiska w sprawie uiregulo- 
wania długów. Krasin nie przywiózł ze 
sobą wprawdżie żadnych konkretnych pro 
jektów, zapowiedział jednak, że w niedłu- 
gim czasie nastąpi zmiana poglądów, ze 
strony rządu sowieckiego, co umożliwi czę- 
ściowe rozwiązanie sprawy długów, 


Wyktyde spisku komunistycznego 
W Czechach 


Praga, 4 sierpnia. (PAT), „Korespon- 
dencja policyjna“ donosi, że równocześnie 
z przywódcą komunistów Houserem are- 
sztowany został także dziennikarz Stastny, 
pod zarzutem prowadzenia akcji wywroto- 
wej. „Narodni listy” dowiadują się, że cho- 
dziło tu o przygotowanie zamachu prze- 


swobodne, beztroskie, bo nie widziały nigdy 
tej znojnej pracy robotników portowych, ja- 
ką ja oglądałem w Lizbonie, w czasie, gdy 
robotnicy ładowali węgiel na okręt, -Kosze o 
wadze 50 kg. napełnione węglem, biedacy ci 
zarzucali sobie na głowy i po wąskiej desce 
nieśli wśród tumanów czarnego pyłu na o- 
kręt. Pot ściekał po wynędzniałych ciałach, 
nogi chwiały się i wyginały w kolanach, a 
oni szli tam i z powrotem, aż cztery cięża- 
rowe statki zostały wypróżnione — wtedy 
dopiero „wolni* republikanie portugalscy mo- 
gli odetchnąć na chwilę. Śmieszne jest żą- 
dać od serca dla ludzi, keidy. ludzie dla 
ludzi go nie mają! Przykro!.. przykrol... 
Legz cóż robić?.. Kto nie czuje, — to i ko- 
wal nie wykuje. Wierzę, że każda kropla 
potu robotnika zbliża jego dzień wyzwolin— 
ale to nie należy do rzeczy. Wrócę więc do 
oceanu. 


Następnego dnia został nasz okręt zaata- 
kowany przez tyraljerę ryb. Nie pamiętam 
jak te ryby się nazywają, wiem tylko tyle co 
widziałem. A widziałem, jak paręset ryb. 
wielkości naszych krów, zwartą falangą, w 
szalonym pędzie zbliżało się do okrętu. Pły- 
nęły równo — i od czasu do czasu, jakby na 
komendę wyskakiwały z wody, dając dwu- 
trzymetrowe susy. Małe płynęły pod opieką 
dużych, a wszystkie, zdawało się, pomagały 
sobie do osiągnięcia celu, którym to celem 
dla nich był okręt. Z okrętu nawiasem mó- 
wiąc żadnej korzyści nie miały. Obserwując 
te zimnokrwiste mieszkanki oceanu. przy- 
pomniałem sobie „Pomoc wzajemną” Kropot- 
kina. 

I myśli pobiegły wstecz. rysując obrazy 
piękne. otoczone glorją chwały i bohater- 
stwa Przypomniał mi się rok 1905 Odbiegam 
od tematu. lecz nie mogę się powstrzymać od 
wyrażenia tego. co czuje w tej chwili: żal czuję, 
że się zmieniłem. że się zestarzałem, że serce 
moie wvstvśło, że dziś nie jestem takim, ja- 
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ciwko prezydentowi Massarykowi, Przed 
trzema laty wysłała Moskiewska między- 
narodówka specjalnego kurjera do partji 


nia, toczące się tu od dłuższego czasu po- | bolszewickiej w Czechosłowacji i poleciła 


jej urządzenie za wszelką cenę zamachu 
na prezydenta Massaryka. Wtajemnicze- 
mi co do tego byli: Houser: i generalny 
sekretarz partji Jilek, Wykonanie zamachu 
powierzono  dziennilkarzowi  Stastnemu, 
który jednak uczynić tego nie zdołał. Ma- 
terjał w tej sprawie dostał się w ręce poli- 
cji, która zaaresztowała wszystkie skom- 
promitowane osoby. 


Delegacja bolgijska przy Lidze Narodów 


Bruksela, 4 sierpnia. (PAT), — „Le 
Soir” donosi, że Hymans pozostanie nadal 
ma czele delegacji telgijskiej przy Lidze 
Narodów, Minister spraw zagranicznych 
Vandervelde weźmie osobiście udział w 
pierwszych posiedzeniach sesji wrzełśśnio- 
wej Ligi Narodów. \ 


Kongres pawa karien. 


Londyn, 4 sierpnia. (PAT). Pod hono- 
rowiem przewodnictwem króla i na zapro- 
szenie rządu angielskiego zbiera się dzisiaj 
w Londynie międzynarodowy Kongres 
Kryminologiczny. Na cześć uczestników 
kongresu rząd wydał wczoraj przyjęcie, na 
którem zjawiło się przeszło 1000 osób, po- 
witanych przez ministra spraw wewnętrz- 
nych, 5 

Londyn, 4 sierpnia, (PA'T.). Otwarto 
tu dzisiaj IX-ty Międzynarodowy Kongres 
Kryminologiczny. Otwarcia kongresu do- 
konał sir William Joynson Hicks sekretarz 
stanu do spraw wewnętrznych. W wygło- 
szonem przemówieniu minister podkreślił 
olbrzymią różnicę na lepsze w traktowaniu 
więźniów w przeszłości i w dniu dzisieja 
szym. Następnie Hicks przytoczył szereg 


kim byłem w chwili, gdy pierwszy raz pod- 
niosłem broń przeciw ciemięzcom. Franek 
Gibalski, Kuba. Bojarski — toć przecie moi 
towarzysze broni!.. Oni już dawno śpią w 
cichej mogile, a ja włóczę się po świecie i 
szukam szczęścia... Czy je znajdę? Któż ną 
to pytanie mi odpowie... 

Odpowiedział mi śmiech Senegalczyków, 
którzy dla uciechy białych braci tańczą w u- 
pale zwrotnikowym swe dzikie narodowe 
tańce... Migają czerwone fezesy i pasy, tupot 
rytmiczny nóg dudni po pokładzie, tam-tam 
uderzany pałeczką brzmi i przypomina mi, że 
jadę wzdłuż Afryki, skąd aż tu na okręt do- 
lata gorący powiew Sahary. Niebawem dos 
tknę stopą swoją afrykańskiej ziemi, z 

kk 


x 
Na Atlantyckim modrym oceanie, 
Zdala od mojej ukochanej ziemi, > 
Modlę się do Cię wszechpotężny Panie 
Usty drżącemi: 
Abyś pozwolił ujrzeć kraj rodzony 
I wrócić kiedyś w podkarpackie strony, 
Cudną pieśń szumią wyzłocone fale, 
Słońce z wyżyny do nich się uśmiecha, — 
Patrzę w bezkreśne, siniejące dale, 
Kędy ma strzecha, 
Kędym zostawił syna, drogą żonę — 
Przez łzy spoglądam hen w daleką strone... 
Okręt spokojnie sunie po głębinie, 
Stada mew lecą za nim dookoła, 
Na widnokręgu toń dr$ająca ginie — — 
Czy mnie kto woła?,,, 
Nie — nie! — to tylko dawnych wspomnień 

ecaa, 

Serce powtarza znacząc kres mym grzec'. 
O, jam jest grzeszny! wielkie moje winy 
Lecz mnie nie karaj miłosierny Boże!.., 
Daj bym przepłynął szczęśliwie giębiny 
I ujrzał zorzę 
Wschodzącą ponad rodzimą mą chatą, 
A ja Ci wszystko, wszystko oddam za to, 
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cyfr, stwierdzających znaczne zmniejszenie 
się przestępczości w Anglji, kiedy bowiem 
przed 50-ciu laty w więzieniach londyń- 
skich zamkniętych było około 20.000, ska- 
zanych na ciężkie roboty, obecnie ta kate- 
śorja przestępców liczy zaledwie 1600 osób, 
Przed 50 laty istniało 113 więzień zwykłych 
i 13 ciężkich, obecnie zaś jęst zaledwie 31 
pierwszego i 4 więzienia drugiego typu. Ten 
pomyślny stan rzeczy minisfer przypisuje 
ogólnemu rozwojowi etycznemu oraz wy- 
chowawczemu działaniu prawa. Zadaniem 
więziennictwa w Anglji jest nietylko wy- 
mierzanie kary, aby czynić zadość sprawie- 
dliwości, lecz także "umożliwić przestępcom 
rehabilitację i powrót do normalnego życia 
-—narówni z ogółem obywateli. 


(mn. Gowrand będzie na. poskch 
NAKEWTAM 


Paryż, 4 sierpnia. (PAT). — Generał 
ouraud w asyście pułkownika Ducasse i 
porucznika Daru odjeżdża dziś wieczorem 
do Polski, jako reprezentant armji francu- 
skiej na manewrach armii polskiej. 


konges eonerantygtów. 


Genewa, 4 sierpnia (PAT). Wczoraj 
otwarta tu została uroczyście sesja 17-go 
międzynarodowego kongresu  esperantys- 
tów. Edmund Privat w przemówieniu, wy- 
głaszonem po esperanicku, podkreślił rolę, 
jaką odgrywa Genewa w historji ruchu es- 
perantystów. W zastępstwie chorego posła 
Modzelewskiego witał kongres w imieniu 
rządu polskiego sekretarz poselstwa Mor- 
stin podnosząc zainteresowanie rządu. 
polskiego językiem esperanto, dziełem sy- 
na Polski. Następny kongres odbędzie si 
w Edinburgu. 


Eksa Momor neta... 


Budapeszt, 4 sierpnia. (PAT), Pastor 
Ludwik Duschik rozmawiał z byłym cesa- 
rzem niemieckimw Doórn. O rozmowie tej 
podaje budapesztański „Hirlap” - 
jące szczegóły, Ekscesarz oświadczył, że 
demokracja jest dla państwa śmiercią. U- 
strój monarchiczny leży w inieresie-naro- 
du. Następnie Wilhelm wyraził zadowole- 
nie, że w Niemczech jest tyle dzieł nauko- 
wych, podczas gdy książki francuskie są 
przeważnie erotyczne, a angielskie,- piszą 
tylko o Sherlok Holmesie i o Niku Karte- 
rze. Były cesarz pożegnał pastora słowa: 
mi: Ufam w siły Ni ój naród cze- 


iemiec. 
ka i ja czekam także. 


- Boicjatt" zamordował kolene. 


Gdańsk, 4 sierpnia, (PAT), W nocy z 
dn. 31 lipca na 1 sierpnia zamordowany 20- 
stał w Chojnicach posterunkowy policji 
państwowej Szymczak, pełniący służbę. w 
tamtejszym urzędzie skarbowym, Pad za- 
rzutem morderstwa aresztowano kolegę 
zamordowanego, posterunkowego policji 
Jagodę, który przyznał się do zbrodni, Ja- 
goda przybył krytycznej nocy do urzędu 
skarbowego i namawiał Szymczaka do 
wspólnego obrabowania kasy. Po otrzyma- 
niu zdecydowanie odmownej odpowiedzi 
posterunkowy Jagoda zadał Szymczako- 
wi brzytwą śmiertelną ranę w gardło. Na- 
padnięty Szymczak zdążył wyciągnąć ba- 
gnet i uderzył Jagodę w twarz į rękę, lecz 
Troe potem z powodu upływu krwi 
zmarł. 


-Bmt na kieznańctów stato 


„ Paryż, 4 sierpnia, (PAT). Pisma po” 
dają z New-Jorku wiadomość o buncie na 
pokałdzie statku. hiszpańskiego „Antonio 
Lopez", 150 ochotników kubańskich, zwer- 
bowanych do hiszpańskiej legji cudzoziem- 
skiej, usiłowało uciec. 6 z nich rzuciła się 
do wody. Jeden utonął, pozostali zaś po 
zaciętej walce zstali schwytani. 


ya Aa, PY gb ÓW RYŚ PEB JRTEERZĄ p. Op 


W czwartek 6 sierpnia r. b. o godz, 5 bp. 
na Pelcowiźnie w Domu Rządowym na kanale 
(pod Żeraniem) odbędzie się 


WIEC POŁITYCZNY. 


Przemawiać będą tow. tow.: radny Piiac- 
ki, Kowalew, Haupa, Modliński. 


WT I POGODA WE MG EE GEDIA 
Robotnicy popierajcie 


swoje pismo codzienne 


Sekretarjat przyjmu 


je zapisy d 
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Wdowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. : Aleksandrze  Białczyńskim, 
członku organizacji P. P. S„ (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do życia z dwojgiem drobnych dzie- 
ci i ze staruszka matka. 

Ubrasza się o składanie ofiar w mieszka- 
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi; 
nistracji „Robotnika”, Warecka 7. 


ada 


Ruch robotniczy 
Z życia partii. 


W środę, dn, 5 b. m, 


Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się qosiedzenie 
komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Mokotowska, O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bigatęla 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego 


W czwartek, dn. 6 b. m. 


Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS, — o godz. 7 wiecz. w lokalu Al. Jerozolim- 
skie 6, odbędzie się posiedzenie WOKR, 


Koło Tramwajarzy PPS, O g. 5 w lokalu dziel- 
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze- 
branie Koła 


Dzielnica Nowe Brudno. 


W czwartek, 6 b. m. o godz. 5 p.p,, w lokalu 
T. K. O., (ul. Syrokomli 22) na N.-Brudnie, odhę- 
dzie się walne zebranie członków Dzielnicy, po- 
łączone z referatem tow. Baryki, Wstęp na ze- 
branie za okazaniem legitymacji partyjnej, Obuc- 
ność wszystkich tow. tow. członków dzielnicy ke- 
nieczna. 


Komisja Finansowa. W środę, 5,VIII r. b. o 
godz. 6 wiecz. punktualnie w O. K. R. odbędzie 
się zebranie Komisji finansowej. Ze względu na 
b „ważne sprawy będące na porządku dziennym 
uprasza się Komitety, Dzielnicowe i Koła partyj- 
ne, by dopilnowały wore na, to zebranie, 
swych przedstawicieli |, 000 00 ~ 

Ą i Baryka. 
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Ruch zawodowy. 
IV-ty Kongres Zw. Spożywczego. 


W dniu 9-ym sierpnia 1925 r. o godz. 10 
rano rozpocznie swe obrady IV Kongres 
Związku Robotn. Przemysłu Spożywczego w 
Polsce w sali Związku Handlowców, przy ul. 


‘Siennej Nr. 16, w Warszawie, który trwać bę- 


dzie trzy dni. 


Porządek dzienny Kongresu: 1. Zagajenie 
i wybór Prezydjum. 2. Odczytanie protoku- 
łów. 3. Wybór komisji a) mandatowej, b) re- 
dakcyjnej, c) matki. 4. Sprawozdanie a) Za- 
rządu Głównego; b) kasowe, c) Komisji Re- 
wizyjnej 5. Praca nocna w piekarniach i 8- 
godzinny dzień pracy, 6. Taktyka i organi- 
zacja. 7. Poprawki do statutu. 8. Wybór 'a) 
Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyjnej, c) 
Sądu Polubownego. 9. Wolne wnioski 


( I Zjazd Zw. Strycharzy. Dnia 23 sierpnia 1925 
r. o godz. 9 rano, odbędzie się I Zjazd Związku 
Strycharzy i pokrewnych zawodów,) przy ulicy 
Leszno Nr, 53, w lokalu Zw. Spożywczego. 


Porządek dzienny: 1) Zagajenie i wybór Pre- 
zydjum; 2). Sprawozdanie a) Zarządu. Głównego. 
b) Kasowe, c) Komisji rewizyjnej; 3) Sprawa 8 
godz. dnia pracy; 4) Referat o Związkach; 5) Po- 
prawki do statutu; 6) Zawarcie umowy na. sezon 
zimowy; 7) Wybór Zarządu Głównego, Komisji 
Rewizyjnej; 8) Wolne wnioski. 


Baczność metalowcy! Zebranie delegatów i 
mężów zaufania zakładów prywatnych i wojsko- 
wych odbędzie się+w czwartek, 6 b. mi o godz: 6 
wieczorem w lokalu Leszno 53. Uprasza się 0 
punktualne przybycie. 


Ruch kult.oświatowy: 


ZARZĄD GŁÓWNY TUR, WARECKA 7, 


WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
DO WSCHODNICH KARPAT, LWOWA, BORY- 
SŁAWIA i PRZEMYŚLA wyrtsza dn, 22 sierpnia 
wieczorem. Wycieczka zwiedzi miasto Lwów. uda 
się na 3 dni dla zwiedzenia Wschodnich Karpat 
(Jaremcze; Weorochta hizt, d.) poczem zwiedzi za» 
głębie naftowe w Borysławiu i Przemyśl. 


Poza estetycznemi wrażeniami, jakie do uczest- 
nikom piękno Wischodnich Karpat, wycieczka ma 
duże społeczne znaczenie, ze względu na zapozna- 
nie się uczestników z przemysłem ‘natto wymi zet- 
knięcie się z onganizacjami robotniczemi Borvsła- 
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o grup XII, XIII i XIV d 


| 
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wia i Przemyśla, oraz zobaczenie najładniejsześo 
doma Robotniczego w Przemyślu 

Prosimy organizacje o powiadomienie człon. 
ków, zwłaszcza Robotników o wycieczce. Powrót 
30 ewentualnie 31 sierpnia. Koszta wycieczki wiy- 
niosą 51 złotych, bez utrzymania, (Kolej bilety 
wktępu,. noclegi it, p.) 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Generalny, 
Warecka 7, osobiście od 5 — 7 lub pisemnie. 

Pray zapisie wpłacić nalleży tytulem pierwszej 
raty 25 zł. 


Organizacja kolporterów Oddz. Warsz. TUR, 
W środę, 5.VIII r. b., o godz, 7.30 punktualnie w 
O. K. R. odbędzie się zebranie kolporterów TUR. 
Towarzysze obowiązani są bezwzględnie przybyć 
na to zebranie ze względu na b. ważne sprawy, 
będące na porządku dziennym. 
Modliński. 
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Zycie gospodarcze 
Wywóz wegla śląskiego. 


Eksport węgła śląskiego zagranicę wyłącza- 
jąc Niemcy, wynosił przeciętnie =w I półroczu 
1925 r. 308,000 ton miesięcznie, W czerwcu eks- 
port ten wyniósł 314,00) ton, zaś w lipcu wyniósł 
412.096 ton. Z powyższych cyfr wynika, że eks- 
port węśla śląskiego „na rynki poza niemieckie 
wzrósł w przeciągu lipca przeszło o 100.000 ton, 
czyli o 33% w porównaniu z przeciętną liczbą I 
półrocza r. b. Cyfry te wymownie świadczą, że 
zabiegi nasze o ulokowanie węgla śląskiego, któ. 
rego wwóz do Niemiec został wstrzymany przez 
zarządzenia niemieckie, są na najlepszej drodze 
i niewątpliwie znajdą pomyślne rozwiązanie, Ho- 
roskopy na sierpień są lepsze, niż wynik ža K- 
piec, gdyż firmy węglowe porobiły szereg nowych 
kontraktów eksportowych, których realizacja roz- 
pocznie się w sierpniu r „b. Niezależnie od tego 
ministerjum przemysłu i handlu ma propozycje z 
zagranicy nabycia 100.000 ton węgla śląskiego 
miesięcznie w ciągu 1 roku. 


Notowania gieldy warszawskiej 


Dol. Stan. Zjedn. za 1—5.18 i pół 

Franki francuskie za 100--24 70 

Funty angielskie za 1—25.31 f 
Ploreny holend. za 100—209 32 

Kor. czesko—slow. za 100—15.44'/, 

Franki szwajc. za 100—101.17 

Korony ausłrjac. za 100 000—73.28 

Liry włoskie za 100—19.,14 

Franki belgijskie za 100—24,14 
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KRONIKA. 


STAN POGODY 
{wedtug danych Państw. Instytutu Meteorolog ) 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 1902, najniższa 1401, W Zakopanem 
pochmurno, temperatura zrana 90, najwyższa 139, 
najniższa 9, wiatr WSW6, opadów 61 mm. 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym; z kraju: pogoda zmienna, wzrost za- 
chmurzenia, możliwy przejściowy drobny deszcz 
na zachodzie, zmniejszenie zachmurzenia na 
wschodzie; wiatry słabnące; temperatura bez 
zmiany, W Warszawie: temperatura w godzinach 
popołudniowych koło 190%, zachmurzenie naogół 
dość znaczne, skłonność do przejściowego drob- 
nego deszczu; wiatr umiarkowany zmienny. 


l 


Ulgi kolejowe dla kuracjuszów i letników w 
uzdrowiskach krajowych. W jednym z sobot- 
nich dzienników stołecznych. ukazała się wiado- 
mość o rzekomem zniesieniu przez Min. Kolei 
Żelaznych taryfowych ulg kolejowych, z których 
korzystają kuracjusze i letnicy, przebywający w 
zdrojowiskach i uzdrowiskach krajowych, w ce- 
łach leczniczych, przynajmniej przez dni 15, 

Polski Związek Zdrojowisk, Uzdrowisk i Ką. 
pielisk Morskich dowiaduje się z najbardziej wia- 
rogodnyci źródeł, iż wiadomość owa jest mylna, 
wspomniane bowiem ulgi taryfowe stosowane bę- 
dą, w myśl pierwotnego rozoprządzenia, bez żąd- 
nych ograniczeń, do dn. 15-go października 1925 
roku. 

Celem powiadomienia kuracjuszów letni- 
ków, przebywających w zdrojowiskach i uzdrawi- 
skach, nie posiadających własnych stacji kolejo- 
wych, z której najbliższej stacji kolejowej" mają 
wyjeżdżać do domów, o ile pragną korzystać z 
ul$ taryfowych, Związek Zdrojowisk, Uzdrowisk 
i Kąpielisk Morskich podaje. iż letnicy i kura- 
cjusze, przebywający: w Busku mają wyjeżdżać 
przez stację" Kielce; w Czarnieckiej Górze przez 
stację Niekłań; w Ojcowie i Pieskowej Skale 
przez stację Olkusz, lub Kraków; w Solcu przez 
stację Kielce. lub Szczucin: w Krościenku n/Du- 
najcem i Szczawnicy przez stację Stary-Sącz i No- 
wy Targ; w Niemirowie (woj. Lwowskie) przez 
stacie Rawa Ruska. lub Jaworów; względnie Ho- 
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Zarząd Warszawskich Kursów Kierowców Automobilowych 
(zatwierdzonych przez Min. Wyzn. Relig. i O. P.) 


Warszawa, Długa 50 (Pasaż Simonsa), telefony. dyrekcji 516-16, zarządu 517-17 
niniejszym zawiadamia P.P. Słuchaczy (Kurs zawodowy) ZAPISANYCH DO GRUP X i XI, że wykłady dla owych grup 

rozpoczynają się dnia 5 bieżącego m-ca 

la których wykłady rozpoczną Się ania 


| 
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418 sierynia. 


RZA 4% 


ryniec i Lubaczów; w Karwi i Karwickich Błotach 
na Pomorzu przez stację Krokowo; w Radłowie : 
Orłowie przez stację Mały Kack. 


Zjednoczenie Organizacji lokatorskich w War: 
czawie, Istniejące dotychczas w Warszawie trzy 
ceniralne organizacje lokatorskie: Poówszćchny 
Związek lok. i sublok. R. P; Centralny Związek 


iok, i sublek. R. P., Centrala Zrzeszeń lokator E. 


skich R. P., których działalność obejmowała cały 
obszar R. P, wyłoniły z pośród siebie Komitet 
Organizacyjny zjednoczenia tych trzech insty tici, 
w jeden Związek lokatorów R. P. s 

Prezydjum Komitetu przystąpiło do zorgani. 
zowania ogólno-krajowego zjazdu przedstawicieli 
organizacji, łączących się w wyżej, zaznaczony 
związek, jąk również — przedstawicieli Stowa: 
rzyszeń lokatorskich istniejących w Polsce san0- 
dzielnie. Na Zjeździe tym uchwalony zostanie no: 
wy wspólny statut, 

Obecnie, do czasu Zjazdu, organizacje te wy- 
stępują już jednolicie na zewnątrz, pod nazwą 
„Komitet Organizacyjny zjednoczenia Centralnych 
Związków lokatorskich R. P., . nie przerywając 
jednocześnie swojej pracy wewnętrznej. Biuro Ko-. 
mitetu mieści się przy ulicy Wspólsej Nr. 40, tel 
309-44. Prezydium Komitetu stanowią: Dr. K, Bu. 
czyński; Red. M. Margul, Adwokat S. Roliński 
Adwokat L. Krysiński, Z. Rzepecki, W. Dziwiń. 
ski. 

Zatrudnianie inwalidów. Wedłuś sprawozda. 
nia z działalności Państwowego Urzędu Pośredni- 
ctwa Pracy w Warszawie w m. czerwcu r. b., in- 
walidów wojennych, ubiegających się o pracę w 
tym czasie, było w ewidencji urzędu 150, w tej 
liczbie ciężko poszkodowanych 71, lżej żaś posz 
kodowanych 79. Wolnych miejsc, zgłoszonych na 
mocy art. 55 Ustawy?lnwalidzkiej, było w ewi- 
dencji Urzędu 195. Inwalidzi, oczekujący pracy 
dłużej, niż miesiąc, rekrutują się z liczby -tych 
którzy nie przyjmują proponowanej im przez U: 
rząd pracy, z powodu niskich płac, lub też z po. 
wodu niedogodnych warunków. Wolne miejsca dla 
inwalidów ciężko poszkodowanych pozostały 
wskutek zgłoszeń przez instytucje prywatne, w 
liczbie 195. Instytucje komunalne i państwowe w 
omawianym okresie wolnych miejsc dla inwali: 
dów nie zgłosiły. Zgodnie z rozporządzeniem mis 
nistra pracy i opieki społecznej, Urząd skontro: = 
lował w miesiącu sprawozdawczym 29 zakładów b 


przemysłowych i handlowych. Wszczęto sprawy 


zakładów metalowych 
Sp. Akc. Telefonów 


przeciwko Tow. Akc. 
„Norblin, Buch i Werner', 


Warszawskich i Bankowi dla Handlu i Przemysłą 


za odmowę zatrudnienia ustawowo przewidzias 
nej ilości inwalidów. (—) 

Kasa Oszczędności m. st Warszawy. W osta- . 
tnim numerze „Dziennika Zarządu m. st. Warsza- 
wy” ogłoszony został w ostatecznej redakcji sta- 
tut „Kasy Oszczędności m, st, Warszawy”. Lokal 
dla kasy przygotowany będzie przy ul. Królew= 
skiej 23, w dawnem pomieszczeniu Banku Komu- 
nalnego. Poświęcenie i otwarcie Kasy nastąpi w 
pierwszej połowie bieżącego miesiąca, (—) -i 

Rozkład lotów Warszawa - Lwów, Z dniem 6 
sierpnia 1925 r. zostaje żmieniony rozkład lotów 
na przestrzeni Warszawa-Lwów, a mianowicie: 
odlot z Warszawy o godz, 9-ej, przylot do Lwowa 
o godz, 12-ej; odlot ze Lwowa o godz. 15-ej; przy- 
lot do Warszawy o godz. 18-ej. 


Palenie w tramwajach letnich, Wobec wyni- 
kłych kilku zatargów, w sprawie palenia papie- 
rosów i cygar w wagonach letnich na linjach Nr. - 
Nr. 3 i 16, dyrekcja tramwajów miejskich wywie- 
siła w takich wagonach zawiadomienie, iż palić 
woino tylko na ostatniej ławce. 


Bruki. Koła miarodajne informują, że roboty 
brukarskie podzielone są na serje, z których każ- 
da obejmuje wszystkie roboty brukarskie w danej 
dzielnicy. Każda serja oddawana jest, na zasa- 
dzie konkurencji, przedsiębiorcy. Z liczby 26 se- 
rji każda ma wyznaczony dzień rozpoczęcia i u- 
kończenia robót. W wielu wypadkach, dochodzą< 
cych do 50 proc., roboty wykańczane są przed u- 4 
stalonym w umowie terminem. i 


Przedsiębiorcy zainteresowani są w tem abyż; y 8 


roboty wykonywane były jaknajprędzej, płacą oni 5 


bowiem duże kary wadjalne za każdy dzień ich an- 


przedłużenia. W porównaniu z rokiem zeszłym 
roboty brukarskie w stolicy prowadzone są obe- 

cnie znacznie szybciej. W roku przyszłym poło- 

żony będzie większy nacisk na skrócenie termi- 

nu wykonywania tych robót. W tym roku wszyst- i 
kie prawie najbardziej. zniszczone jezdnie są roz- 

kopywane i podlegają remontowi, na który miasto 

wyda w tym roku około 11 miljonów zł. Z 47 klm. 

ulic wykonano dotąd już 29 klm. Zakończenie 

wszystkich robót nastąpi w połowie październi- 

ka, (—) 


Asłaltowarie dróg, 


du na konieczność otwarcia wspomnianego, par- 
ku dla ruchu kołowego. Asłaltowanie szosy Bel- 
wederskiej już rozpoczęto, dokonanie zaś anało- 
gicznych robót na innych drogach, wiodących do 
miasta, przewidziane jest w budżecie na rok przy- 
szły, (-—) 


wą JJ, 


Wyasfaliowanie dróg w 
parku Skaryszewskim podjęte zostało, ze wzglę- 


mu Str. 6 


"UB ( Kary za zatajenie chorób, Główna komisja 
= sanitarna miejskiego wydziału zdrowia publiczne- 
K go postanowiła pociągnąć do odpowiedzialności 
w drodze administracyjnej kilka osób za ukrycie 
= chorych na szkarlatynę i za wywiezjenie jednej z 
nich pokryjomu z Warszawy, wbrew obowiązują- 
3 | cym przepisom sanitarnym. 


- WYPADKI. 

| Przy pracy. Na stacji towarowej Wschodniej 
Ta przy przeładunku drzewa uległ potłuczeniu nóg 
- Rubin Dzwonkowski, którego opatrzyło na miej- 
scu Pogotowie Ratunkowe. 


ko. Znaczna kradzież gotówki i platerów. Jankiel 
= Rykosiński ((Żelazna Nr. 80), inkasent fabryki 
/ masła roślinnego tow. akc. Libawskiej olejarni p. 
f. „Alima“, przed trzema dniami przyjął, za po- 
średnietwem t. zw. „rajfurki” z ul. Nowolipki Nr. 
4 60 — nową służącą 30-letnią Marjannę Grzebai- 
= ską, która potrafiła pozyskać całkowite zaufanie 
| p. Rykosińskiego, tak, że już w trzecim dniu słu- 
żby pozostawił jej cały dobytek, sam wychodząc 
'_ za interesami na miasto. 

Wczoraj w południe, po powrocie do miesz- 
- kania, p. Rykosiński nie zastał już nowej służą- 
= - cej; wraz z nią zginęły z mieszkania skarby w po- 
staci gotówki: 1.500 dolarów, 80 funtów angiel- 
- skich, 300 rb, srebrem, 300 rb. złotem, 1.700 zł. 
- pol, 25 mk. niemieckich, oraz nakrycia stołowe 
" platerowe. Poszkodowany oblicza straty na sumę 
15,000 zł. Rysopis zbiegłej złodziejki: wzrost wyso- 
pa ki twarz okrągła, dobrej tuszy, ciemno-szatynka. 
= Ubrana w bluzkę białą, suknię czarną, boso. Po- 
_icja śledcza II rejonu zarządziła poszukiwania. 
W związku z tem aresztowano „rajfurkę'” i męża 
~ jej z ul. Nowolipki Nr. 60. 
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Niefortunna wyprawa do zakładu fryzjerskie- 
go. Wczoraj o godz. 7 rano, gdy właściciel zakła- 
S du fryzjerskiego przy ul. Senatorskiej Nr. 10, Sta- 
|. misław Piotrowski zamierzał otworzyć sklep spo- 
R: strzegł ze zdziwieniem że wewnątrz znajduje się 
w jakiś mężczyzna, a w górnem oknie, nad sklepem, 
jest wybita szyba. 

P. Piotrowski oddalił się od sklepu, aby wez- 
peer pomocy policji. Skorzystał z tego znajdujący 
się w sklepie złodziej i przez górne okno, t. zw. 
6 oberlt", wyskoczył na ulicę i zaczął uciekać w 
_ stronę ul. Miodowej. W tym czasie przejeżdżali 
na rowerach st. post, Gronczewski i post. Micha- 
4 sj: - lak — z oddziału rowerowego rezerwy, którzy na 
8 alarm p. Piotrowskiego. pogonili za uciekającym 
3 R złodziejem i ujęli go przed gmachem Ministerjum 
Rolnictwa. 
~ Ujętego 
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odprowadzono do XII komisariatu 
- gdzie okazało się że jest to znany złodziej Wa- 
cław Kotulski (Czerniakowska Nr. 150). Znale- 
ziono przy nim cały łup: 40 brzytew, 7 maszynek, 
5 nożyczek, 6 przyrządów do masażu i t. p, ogól- 
nej wartości 550 zł. 

Wypadek przy uboju bydła, W rzeźni miej- 
skiej przy ul. Solec Nr, 24 Abram Szylkman, rze- 
źnik (Jagiellońska Nr. 12) zajęty przy uboju by- 
- dła, przez nieostrożność zamiast w wołu, zadał 
sbie cios nożem w lewy bok. Pogotowie, po opa- 
ku, przewiozło ranionego do szpitala sw, Ro. 


|. Tajemnicza desperatka. W bramie domu Nr 
23 przy ul. Wielkiej napiła się jodyny kobieta o- 
© koło 25 lat niewiadomego nazwiska i adresu, Pe- 
| gotowie przewiozło tajemniczą  desperatkę do 
' szpitala żydowskiego. Przy desperatce nie znale- 
ziono żadnych dowodów osobistych. 


|. Wyłowienie zwłok topielca. Funkcjonarjusz 
elektrowni miejskiej, Michał Łagoda (Kolejowa 
Nr. 59) przy brzegu Warszawskim, przy wylocie 
ścieków elektrowni (wprost ul. Leszczyńskiej) wy- 
łowił zwłoki 7-letniego Stanisława Pietrzaka 

ajęcza Nr. 14), który w dn. 2 b, m .przez nie- 
ostrożność spadł z mostku przy elektrowni — do 
Wisły i wkrótce utonął. 


"_ Policjant pod tramwajem. Pełniący służbę na 
Za ul. Karmelickiej i Nowolipia poster. II ko- 
misarjatu, Apolinary Puzio, w czasie infrrmowa- 
nia publiczności, został uderzony z tyłu przez e- 
; freni linji „Powiśle*. Poszwankowanego 
R przeprowadzili przechodnie do pobliskiego szpita- 
= la Ewangelickiego, gdzie pozostał na leczeniu. 


'_ Nieszczęśliwy wypadek 416-letniej żebraczki, 
Z pociągu osobowego Nr. 936 idącego z Otwocka 
na dworzec Gdański, w odległości 100 metrów od 
= stacji Wawra, wypadła dziewczyna niewiadomego 
| nazwiska i adresu około lat 16.tu, która doznała 
ogólnego wstrząsu i  potłuczenia. Dziewczynę 
tymże pociągiem przewieziono na dworzec gdań- 
i skąd Pogotowie, po udzieleniu pomocy, prze- 
wiozło do szpitała Dzieciątka Jezus. Jak ustalono 
jest to żebraczka: Stan jej b. ciężki, 
Enghs PERI Na 


A 


ul. Grzybow- 


1 "zed (Miła Nr .19). Lekarz Pogotowia 
stwierdził wstrząs mózgu i ogólne obrażenie ciała 
Graz rany szarpane głowy i, po opatrunku, prze- 
| wiózł Wajsmana w stanie ciężkim do szpitala ży- 
A skiego. 

3 Samobójstwa. 'W mieszkaniu własnem, przy 
ul. Dobrej Nr. 11, otruła się amoniakiem Witolda 
- Chojnowska, modystka. Pogotowie  przewiazło 
desperatkę w stanie b, ciężkim do szpitala Dzie- 
(zyl Jezus, gdzie wkrótce zmarła, 
> — 35-letni Antoni Kępista, robotnik, który 
= w zamiarze samobójczym poderżnął sobie gardło 
© brzytwą przy ul. Stawki Nr, 71, zmarł w szpitalu 
EERE, Jezus. 
; ——; 0): —> 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 
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Królewska 31, tel. 


Dr. JAN AŁAPIN isa ch. skór. 


wenener,;, (Niemoc). Leczenie Foentge= 
nem, 10—2; 5—7. Niezamożni (5 zł.) do 10 r. 7—8. 
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Z sądów. 
Sprawa posła Łańcuckiego w Sądzie Okręgowym. 


Wczoraj rozpoczęła się o godz. 2% popoł. 
rozprawa przeciwko posłowi Stanisławowi Łań- 
cuckiemu, oskarżonemu w 2 sprawach z art. 132 
p. 1 k. k.i z art. 129 ust 2, 3 16 k. k. Zaintereso- 
wanie sprawą było duże. 

Przed odczytaniem aktu oskarżenia obrońca 
adw. Duracz zgłosił wniosek o odroczenie rozpra- 
wy, ponieważ w aktach sprawy niema dowodu, że 
Sejm uchwalił wydanie posła Łańcuckiego w tych 
właśnie sprawach. Jest jedynie lakoniczna wia- 
domość kancelarji sejmowej, iż sejm uchwalił wy- 
dać p. Łańcuckiego sądowi, ale niewiadomo w ja- 
kiej sprawie i z jakich artykułów kodeksu karne- 
go wolno go sądzić. Mimochodem zaznaczyć na- 
leży, że pismo to jest napisane wprawdzie na 
blankiecie sejmowym, lecz bez pieczęci i z nie- 
czytelnym a nieznanym nikomu podpisem. 

Podprokurator Borowski przyznał słuszność 
wnioskowi obrońcy i nie oponował przeciwko 
niemu, 

Sąd pod przewodnictwem sędziego Chyczew- 
skiego posłanowił sprawę odroczyć celem zażą. 
dania i załączenia do akt brakującej korespon- 
dencji sędziego śledczego i ministra sprawiedli- 
wości z sejmem. 

Adw. Duracz prosił jeszcze o zmianę środka 
zapobiegawczego względem posła Ł, na kaucię, 
lecz sąd nie przychylił się do tej prośby i posta- 
nowił utrzymać dotychczasowy środek prewen- 
cyjny w formie aresztu. 

kia 2.005 3 


proram Koncertfy radiglonr czych 


na dziś: 


, 

Londyn (365 m.) Godz, 20.45 — 22.45 — mu- 
zyka cperowa; godz. 23 — 24 — muzyka operet. 
kowa. 

Chelmsiord (1600 m.) Godz. 23 — 24 — trans- 
formowany program stacji londyńskiej, 

Paryż— Wieża Eiffel (2650 m.) Godz, 18.45 — 
19,45 — koncert orkiestry. 

Paryż—Radio-Paris (1750 m.) Godz. 13.15 — 
koncert zespołu orkiestralnego i gra na wiolon- 
czeli; godz. 21.30 — muzyka operowa. 

ı Hamburg (395 m.) Godz. 17 — muzyka kame- 
ralna; godz. 21.15 — opera „Lalka Norymberska'' 
Adama. 

Osio (380 m.) Godz. 20 — 21 — koncert or- 
kiestry broadcastingowej, godz. 22.15 — arje i 
pieśni ludowe. 

Królewiec (463 m.) Godz. 17 — 18 — muzyka 
kameralna; godz. 21.15 — 22.15 — muzyka do 
tańca. 

Praga (570 m.) Godz. 20 — śpiewy. 

Zurych (515 m.) Godz, 21,15 — śpiewy. 

, Monachjum (485 m.) Godz. 15.45 — koncert; 
godz. 17 — muzyka kameralna; godz. 20,30 — 
walce wiedeńskie; godz. 23.15 — Radjo-Jazz. 

Rzym (425 m.) Godz. 21.45 — produkcje mu- 
zyczno-wokalne: muzyka rosyjska; godz, 23,45 — 
24.15 — Radio-Jazz. 
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Teatr i muzyka 


-Teatr Letni (w gmachu Narodowego), Codzien- 
nie sztuka p. t. „Codziennie o 5-tej'”. 
Teatr Polski, Codziennie „Fotel 47-my*, 


Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia”, 
Teatr Wodewil. Codziennie „Kochanka pre- 
mjera", 


Teatr Szkarłatna Maska, Codziennie „Idjota”. 

W końcu tygodnia premjera sztuki p, t. „Don 
Juan mimowoli”. 

Teatr Praski, Codziennie „Urwis”, 

Teatr Powszechny, Codziennie „Gałganiarz”, 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
KINO „STYLOWY*, 
Kobieta, której się nie kocha, 


Łatwo domyśleć się, że skoro w tytule jest 
kobieta, której się nie kocha, to w treści z pew- 
nością jest jakaś druga bardzo kochana, 

Na tle właśnie rywalizacji dwóch kobiet, ko- 
chanej i niekochanej, młodej i starszej, rozgrywa 
się akcja 7-aktowego dramatu. 

Ponieważ rzecz dzieje się wśród farmerów 
amerykańskich, których cały tryb życia tak ogro- 
mnie różni się od naszego, więc widz śledzi prze- 
bieg dramatu z zainteresowaniem, które podno- 
szą jeszcze ładne zdjęcia i obrazki rodzajowe z 
życia stepowego „dalekiego Zachodu”. 

Wyświetlany nad program obrazek „Kon bez 
h“ ma humor robiony, nienaturalny, naciąśnięty. 

Taniec pary tancerzy mało ma wspólnego ze 
sztuką choreograficzną, a jest raczej popisem a- 
krobatycznym. zresztą zręcznie wykonanym. 

rb, 
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SPORT. 


Turniej tennisowy o mistrzostwo armji, 


W dniu 20 b m na kortach WKS Legja roz- 
poczyna się turniej tennisowy o mistrzostwo Pol- 


| skiego Korpusu Oficerskiego. 


Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. 


„ROBOTNIK“, środa, 5 sierpnia 1925 r. 
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Dookoła województwa warszawskiego. 


Polski Związek Towarzystw Kolarskich zde- 
cydował ostatecznie urządzić bieg „Dookoła wo- 
jewództwa warszawskiego* w dniach 14, 15 i 16 
sierpnia, Dystans biegu 650 klm. w 3 etapach, a 
mianowicie: Warszawa - Płock - Łowicz 215 klm., 
drugi etap Łowicz - Nowe Miasto - Puławy 202 
klm., oraz trzeci etap Puławy = Kołbiel-Warsza- 
wa 233 klm: Start i' meta na Dynasach ulica Obo- 
źna. W dniu 3 b. m. ukonstytuował się Komitet 
Organizacyjny pod przewodnictwem wice-prezesa 
Polskiego Związku Kolarskiego p. inż, Pawińskie- 
go „który ustalił regulamin zawodów, oraz regu- 
lamin dla zawodników. Pomoc techniczną przy- 
obiecały firmy kolarskie p.p. Lipiński, Zawadzki 
i Warren „Nagrody honorowe ofiarowały dotych- 
czas: Stadjon, Przegląd Sportowy, Ekspress Po- 
ranny, firmy: Lipiński, Wital, członkowie WTC. 
Odpowiedzialnym kierownikiem biegu został p. 
kapitan Wojtkiewicz z W, T, C. 


Wileńskie mistrzostwa lekkoatletyczne. 


Szczegóły zawodów lekkoatletycznych o mi- 
strzostwo Wileńskiego Okręgu Lekkoatletyczne- 
go są następujące: 100 m. Wieczorek (3 p. sap.) 
12 sek.; 110 przez płotki — Wieczorek 19.8 sek.; 
200 m. Halicki — (WKS. Pogoń) 25.5 sek.; 400 m. 
— Romiszewski (Wilja) 58,9 sek.; 400 m. przez 
płotki — Halicki (WKS. Pogoń). 1:03.6; 800 m, — 
Halicki 2:52,2; 1500 m. — Halicki 4:29.5; 5000 m. 
Kuczyński (77 p.p.) 19:10.2; 10.000 m. — Andru- 
szkiewicz (Pogoń) 42:27,2; sztafeta 4X100 — Po. 
goń 49,5 sek., 2) 3 p. sap. i 3) 1 pp. leg.; 4400 
m. 1) Wilja 4:5, 2) Pogoń, 3) 3 p. sap.; chód 2000 
m. — Kozłowski (AZS) 12:3,4; skok w dal Wie- 
czorek' 5.73 -m.; w wyż — Mierzejewski (Wilja) 
1.58 m.; o tyczce Wieczorek 2,90 m.; trójskok Ha- 
licki 11.50 m,; kula — Nawojczyk (3 p. sap.) 10.85 
m.; dysk — Wieczorek 33.60 m.; oszczep — Hry- 
torowicz (Wilja) 41.38 m. 


Turniej tennisowy o mistrzostwo Górnego Śląska. 


Katowice, 3.VIII (C-S). Doroczny turniej ten- 
nisowy o mistrzostwo Górnego Śląska rozpoczyna 
się dnia 13 b .m. Puharu wędrownego w grze po- 
jedyńczej panów bronić będzie zeszłoroczny zwy- 
cięzca p. Czetwertyński z Warszawy, który, jak 
donosiliśmy, powraca w tych dniach po kilkomie- 
sięcznym pobycie z Francji. 


RZEZ TKE E, Ne 212 | 


Turniej tennisowy o mistrzostwo Wielkopolski. 


Poznań, 3.VIII (C-S). W dniu 12 sierpnia roz- 
poczyna się w Poznaniu doroczny turniej tenni- 
sowy o mistrzostwo Wielkopolski. 


Rowerem naokoło świąta. 


W dniu wczorajszym 3 b. m. bawili przejaz- 
dem przez Warszawę dwaj kolarze łódzcy: Michał 
Hornstein (KS. Concordia) i H, Puppe (KS. Kap:d), 
którzy w. dniu 19 lipca, na zasadzie regulamiau 0- 
praccwanego przez kluby wybrali się w podróż 
naokoło świata. Ogólna przestrzeń którą zamie- 
rzają obaj kolarze przejechać wynosi 72,000 klm. 
Dotychczas przebyli dystans Łódź-Kalisz-Poznań- 
Gniezno-Toruń-Łowicz-Warszawa. Z Warszawy 
udają się przez Lublin-Lwów-Stanisławów.Kra- 
ków-Katowice do Czechosłowacji. Następnie wy- 
mienieni kolarze udają się przez Austrję, kraje 
bałkańskie do Hiszpanji i Portugalji, Ameryki, A- 
fryki, Azji, Australji i przez Rosję do Polski, 
gdzie mają przybyć 19 lipca 1931 roku, 

Zwycięstwa PAY polskich we Francji. * 

W dniu wczorajszym powrócili do Warszawy 
z Tourcoing członkowie Związku Strzeleckiego, 
delegowani na zawody międzynarodowe, i 28-me 
z rzędu narodowe zawody strzeleckie (francuskie) 
do udziału w których ddpuszczeni są również 


członkowie innych związków strzeleckich. Strzel- 


cy polscy zdobyli na tych zawodach 11-cie nagród 
w pusłaci żetonów: żetony złote za strzelanie na 
przestrzeni 200 mtr. z broni typu wojskowego, 
przyczem na 12-cie strzałów wszystkie trafione do 
celu, Żetony te otrzymali p.p. Żenczykowski, Fe- 
rencowicz i Targowski. Wymienieni wyżej otrzy- 
mali również żetony srebrne i bronzowe za wyni- 
ki w innych konkurencjach. 


Bieg kolarski Wiedeń - Simering-Wiedeń 170 klm. 


Wiedeń, 4.VIII (C-S). W dniu wczorajszym 
odbył się tutaj doroczny bieg kolarski na prze- 
strzeni 170 klm. dla senjorów i juniorów kolar- 
skich. Na starcie stanęło 73 kolarzy. Juniorzy o- 
trzymali 15 minut wyrównania, Zwyciężył Antoni 
Chytil pokrywając przestrzeń biegu w 6,48.35,2, 
drugi Michał Babler 6.52.48.2, trzeci Walter Capp 
w 6.53.35.8, Z grupy juniorów pierwszy przybywa 
do mety Ludwik Hartl w czasie 7.34.1. 


Zarząd Gminny Chodorowa (wschod. Małopolska) po” 
daje niniejszem do wiadomości ogółu, że z dniem pierw- 
szego września b. r. szkolnego otwiera pierwsze w Polsce 
„Chodorowskie Zakłady Naukowe Ogólno- 
Do SRA. zostały 
zaangażowane najwybitniejsze siły: Profesorowie i instru- 


kształcące i Zawodowe*'. 


ktorowie. 


Czynne są dwa działy zawodowe: 
i budowlany dla chłopców, zaś dla dziewcząt krawiecki 


i koszykarski. 


Bliższe szczegóły programu oraz warunki wysyła 


ADO 1 GA 


PRAGA—BRZESKAS5tel 404-83 
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12—1 pp. i 6—7 w. Porada3 zł. 


ócił. 
M. Biczyński (dro SaNi, 
skóry i kobiec.=—od 1—315—7w. 
Leszno 29, tel. 30-62, 


WARNA EEEE 


Redaktor RE RAE Ae Jan M. BORSKI. 


Urząd Gminny w Chodorowie. 


— 


Na raty. 
bez zaliczki 
na 4 miesiące 


ZEGARY 


ścienne, zegarki, obrączki ślubne, 
kolczyki. 


' Zegarmistrz  GUTMACHER, 
Smocza 21 róg Dzielnej, 


Drukarnia „Robotnik“ - 


WARECKA 7, 


"WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 
AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
uma KSIĄŻKI I BROSZURY. «mmm 


PRZYJMUJE DO DRUKU: 
DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI. 


WYRONANE STARANNE. 
Na żądanie przedaładamy szczegółowe kosztorysy. 


e 


CENY NISKIE. 


OGŁOSZENIE pań] 


TZ DZT WO OEEŻ ONCE 
Gramofon instrumenty muzy». 
y czne w włelkim wy- 
borze oraz plyty najnowszych na- 
grań (żenia po cenach najniż- 
szych eigenbaum, Bielańska 1. 


Masz i do szycia znane „Kas- 
y y przycklego“ Tanio— 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
Company“ Warszawa, Marszał- 
kowska 153, telefon 104 51. Uhło- 
dna 28, S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać może listownie. 


 —_—_— a A w A 
Ph ty zgrane połamane kupuję 
J lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel- 
kie instrumenty muzyczne. Fej 
genbaum, Bfelańska 1. 


SZKOŁA JĘZYKÓW. Pięć złotych 


miesięcznie. Plac Trzech Krzy: 
ży 8 (szkoła K.. Kulwiecia) zapi- 
sy od 17 sierpnia—między 5—7 
wieczór. 


mechaniczny 


Qdbito w drukarni Robotnika". Warecka 7 


/ 


